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NA MYLNEJ DRODZE.
PO W IEŚĆ

W  OBRAZKACH Z NASZEGO ŻYCIA, 
przez

Krystynę N a r M ó in ę .
(Dalszy ciąg. — Patrz w Numer 40).

Zasiedliśmy do stołu, ale zaledwie obniesio- 
no pierwszą potrawę, kiedy nagle chłopak kre
densowy, który nosił z kuchni półmiski, wpadł 
do pokoju wołając „Sokołów się pali!” runęły 
krzesła, wszyscyśmy się porwali i wybiegli na 
ganek. Od strony ogrodu, ujrzeliśmy z prze
rażeniem szeroką łunę na niebie, a z za drzew 
wzbijały się w górę kłęby dymu tak czerwo
ne i gęste, że przysiądzby trzeba, że tuż za 
ogrodem się pali. Sokołów był to dwór na
szych sąsiadów o parę wiorst od naszego po
łożony. Jeszcześmy zapatrzeni nie mogli ochło
nąć z osłupienia, kiedy już z drugiej strony 
domu słychać było donośny głos naszego ojca 
wydającego rozkazy, a nie wyszło i dziesięciu 
minut, gdy na dziedzińcu stało kilku ludzi na 
koniach a ojciec dosiadał wierzchowca, które
go stajenny mu podawał, spinającego się i roz
hukanego niezwykłym pospiechem i groma- 
dnem zebraniem innych koni w około. Ś. p. 
ojciec mój mógł mieć la t wtedy z górą czter
dzieści, był otyły, ale wyniosłej postawy i jak 
na teraźniejsze czasy niezwyczajnie dziarski, 
łatwo więc i lekko dosiadł konia i od razu 
z przed ganku pomknął z kopyta, za nim po- 
skoczyła służba i cała drużyna znikła w bra
mie. My wszyscy pobiegliśmy w róg ogrodu 
skąd i odjeżdżających i pożar dokładniej wi
dzieć można było. Jak  dziś pamiętam, widno 
było jak  w dzień, w stronę pożaru, przez po
la po świeżej ścierni, o kilkanaście kroków na
przód sadził złotogniady perski ogier Szach, 
ulubiony przez nas wszystkich, na którym oj
ciec mój siedział jak przykuty, a zanim dworscy 
parli co koń wyskoczy. Pożar nietylko, że się 
nie stłumiał ale owszem z coraz większą siłą 
się szerzył. Z miejsca gdzieśmy stali nietylko 
dym i łunę ale i płomień wyraźnie było widać; 
co chwila nowy słup ognisty buchał, co zna
czyło, że rozhukany żywioł szerzy zniszczenie 
i coraz to nowe zabudowanie zajmuje. Stali
śmy wszyscy zapatrzeni i aż w oczach majaczy
ło od blasku, a tu jakby umyślnie wicher się 
zerwał i dął przenikliwy a chłodny; około nas

zebrała się gromadka kobiet i indwalidów 
dworskich, resztę zaś zdatniejszych rządca 
z ekonomem zabrali na fornalki i powieźli 
w posiłku na miejsce nieszczęścia. Zimno się 
zrobiło, i my z Kaziem drżeliśmy po części 
z chłodu a więcej z przerażenia. Matka to 
spostrzegła, wysłała nas do domu i kazała 
spać się położyć, ale miły Boże, jakże tu spać 
było? Wprawdzie niebawem wszyscy się ze
szli do pokojów, pozamykano drzwi i okna, 
ale światła nie gaszono, nikt ze starszych nie 
kładł się, a w oczach nieustannie stał pożar i 
siluem wrażeniem strachu przejmował; wszak
że nad ranem znużenie podziałało i sen skleił 
powieki.

Na drugi dzień już słońce było wyso
ko kiedy mię zbudził niezwykły ruch w do
mu, poiwałam się na równe nogi, ubrałam na 
prędce i wybiegłam na ganek gdzie już i K a
zia znalazłam. Na dziedzińcu stało mnóstwo 
koni zaprzężonych, bryczek, cudzych ludzi, 
słowrem istne obozowisko; w domu rwetes, bie
ganina, służba się uwija, przez otwarte okna 
słychać było w jadalnym pokoju gwar i głosy 
kilkunastu osób, pobiegliśmy więc tam. Przy 
stole na którym wśród szklanek i rozmaitych 
przekąsek, dwa ogromne samowary buchały 
kłębami pary, siedziało kilkunastu mężczyzn 
sąsiadów bliższych i dalszych, a każdy poczer
niały, okopcony dymem, jakby zbitw!y powra
cał. Rozmaw iano głośno o wypadku zeszłej 
nocy, a z tej rozmowy i my dowiedzieliśmy się, 
że cały dwór spłonął do szczętu, oprócz je 
dnego mieszkalnego domu, który z wysiłkiem 
największym zdołano uratować; ale najcięższą 
może z tego wszystkiego klęską było to, że 
cały zbiór tegoroczny tylko co zwieziony do 
stodół poszedł z dymem, ani ziarnka zboża 
nawet nawet na zasiew nie pozostało; szczę
ściem, że przynajmniej inwentarz żywy potra
fiono wypędzić i ustrzedz od płomieni. Zaczę
to radzić jakby co najprędzej naprawić to zło 
jakie się stało; narada nie długo trwała, wi
dać, że każdy już pierwiej obracliował z czem 
będzie mógł przyjść z pomocą, bo bez namy
słu to powiedział; więc jedni zapowiedzieli, że 
dostarczą zboża, inni drzewa na pilniejsze za
budowania, uradzono ażeby bydło i owce ro
zebrać częściami na zimowlę dó siebie i tak ja 
koś znalazło się wszystko co było niezbędnem 
ażeby panią T. z dziećmi ustrzedz od zupeł
nej ruiny majątkowej. Słuchaliśmy tej nara
dy z niewypowiedzianą ciekawością i choć 
dzieci jeszcze, niezmiernie nas to interesowało, 
tak żeśmy i o śniadaniu zapomnieli. Po skoń
czonej uchwale, wybrano z grona dwóch egze
kutorów woli ogólnej, poczem ojciec kazał

nam matki poprosić; pobiegliśmy żywo, ale i 
ona też zajętą była: przed oficyną, gdzie były 
główne składy spiżarniane, stały dwie paro
konne fury, na które ładowano faski z ma
słem, beczki z Solonem mięsiwem i słoniną, 
różnej wielkości worki i inne prowizje konie
czne we dworze wiejskim. M atka wydawszy 
ostateczne rozporządzenia, poszła do pokoju, 
a i my za nią; tam opowiedziano jej na czem 
z narady stanęło i polecono ażeby pojechała 
do Sokołowa i starała się uspokoić panią T. 
o przyszłość, bo sąsiedzi sami sie zajmą za
siewam pól i postawieniem pilniejszych za
budowań.

Po śniadaniu wszyscy się rozjechali, ojciec 
poszedł odpocząć, zaszły konie dla matki, któ
ra już na ganku, jakby się namyśliwszy tro
chę, niespodzianie powiedziała nam „dzieci, i 
wy możecie jechać także,“ nie trzeba nam by
ło powtarzać tego wezwania, skoczyliśmy jak 
stali i jednym susem byliśmy w powozie. Kie
dyśmy wjechali na dziedziniec Sokołowa, aże- 
śmy osłupieli. Z tego dworu takiego zasobne
go, gęsto i obszernie zabudowanego, tylko 
dom jeden widniał na zielonem tle ogrodu, 
z reszty zaś budowli tylko gdzie niegdzie ster
czał słup osmolony, bliższe drzewa nawet sta
ły czarne bez liści, ale na dziedzińcu pełno 
było ludzi i fur jakby na targu, takich samych 
jak  te co od nas wyprawiono, na nich oprócz 
mloóśfwa worków, fasek i beczek, krzyczały 
powiązane gęsi, kury, kaczki, indyki, nawet 
prosięta przeraźliwie krzyczały, kręcąc się 
w workach. Na spotkanie nasze wyszła pani 
T. blada, zmieniona ale spokojna. Dzisiaj jesz
cze żywo tę chwile sobie przypominam. 5latka 
nasza spełniła dane sobie polecenie i bez ża
dnych ogródek, nie siląc się na to, by ofiarą 
sąsiedzką nic zranić miłości własnej, po pro
stu powiedziała co uradzono. Pani T. i jej sy
nowie już dorośli, nie wysilali się także na wy
nurzenie swojej wdzięczności, przyjęli to jako 
rzecz prostą, naturalną, samo z siebie wyni
kła, widocznie czuli, że i oni sami w danym 
razie to samo dla innycliby zrobili. Jak było 
postanowiono, tak się też i stało, i jeszcze 
przed zimą stanęły pilniej potrzebne zabudo
wania, a pola jak zawsze zielono runiały; znać 
że zasiewano je chętną i życzliwą ręką bo do
syć piasczyste i sapowate Sokołowskie grun
ta, nigdy podobno nie wydały tak pięknego 
plonu jak w roku następnym Tak to u nas 
pojmowano obowiązki sąsiedzkie i taka to 
serdeczna zażyłość i ufność ludzi z ludźmi 
wiazała. Ot.oż w jednym z takich kraju na
szego zakątków, którym promień łaski bożej 
świecił widocznie, z dawien dawna tam osia-
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dłv był ród Tymirów. Ostatni tego nazwiska 
P io tr Tymir miał tylko dwie córki, które wy
dał za mąż, jedną za Władysława Gasztolda 
i ta była matką Anny, jednej z dzieweczek, 
któreśmy przed chwilą poznali, druga zaś Ty- 
mirówna wyszła za Jana Krasnopolskiego i to 
była matka Wandy. Obie były w zupełności 
szczęśliwe w swoim wyborze, bo też inaczej 
być nie mogło; narzeczeni znali się od dzie
ci i od najmłodszych lat swoich patrzyli na 
siebie, wzajemnie znali swoje wewnętrz
ne usposobienia, charakter, skłonności, a na
wet upodobania; więc kiedy się pobrali, 
nie doznali żadnych zawodów i rozpoczęli no
we życie spokojne, bez szarpaniny i prób ża
dnych, a i rodzice obydwóch par nie potrzebo
wali się niepokoić o przyszłe szczęśliwe po
życie dzieci, mających się połączyć nowym wę
złem, bo rodziny te od kilku pokoleń żyjąc 
z sobą w miłości i zażyłości, dobrze wiedzieli 
w jakim kierunku i pod jakim wpływem cho
wała się młodzież, i że jak  to u nas zwykli 
mówić, z poczciwego jest gniazda. Obydwom 
siostrom przez pierwsze lat kilka po ślubie 
snuło się życie pogodnie, spokojnie i błogo; 
bez chmurki żadnej; ale jestźe kto z ludzi, co- 
by długo mógł się cieszyćniezamąconem szczę
ściem? Więc i tu los jakby sobie wetować 
chciał niezwykłą łaskawość, gradem jedne po 
drugich ciskać zaczął boleśne ciosy na obie 
rodziny. Najpierwiej więc w niespełna rok je
den po drugim, poumierali starzy Tymirowie, 
niedługo za niemi poszło dwoje drobnych 
dziatek państwa Gasztoldów, wreszcie razu je 
dnego, sam Krasnopolski zaziębił się na po
lowaniu, dostał tyfusu i umarł osierocając żo
nę i jedyną córkę. Pani Krasnopolska całą 
duszą do męża przywiązana, nie mogąc prze
nieść jego śmierci, zachorowała ciężko, a kie
dy po dwóch miesiącach zawieszenia pomię
dzy życiem a śmiercią nastąpiło przesilenie, 
zaczęła wprawdzie powoli do sił przychodzić, 
ale okazało się się, że już nosi w płucach po
czątki suchot: żyła jeszcze lat kilka, lecz ży
cie to było niedołężne, nieustającego cierpie
nia pełne i z każdym dniem gasnące. Niebosz
czyk Krasnopolski, człowiek energiczny i czyn
ny, chcąc rozszerzyć spuściznę po rodzicach 
objętą, zaczął dokupywać przyległe cząstki 
zagrodowej szlachty, ale że nie miał dostate
cznego na to gotowego kapitału, należność za 
przykupioną ziemię w większej części opierał 
na Zbruczu, tak się zwał jego majątek dzie
dziczny. Szlachta chętnie zgadzała się na ta
kie układy, bo znaną była sumienność Kra
snopolskich rodziny, i na słowie ich każdy po- 
legał. Gdyby żył Krasnopolski, przy swej za-

U O G N I S K A .
(T. T .)—Zgodzi się każdy... dobrze ivycho- 

wamj człowiek, iż pisać fejletony przy skwa
rze jak  obecny i pisać je jeszcze U ogniska, 
jest co najmniej poświęceniem równającein się 
temu, jakiego dokonał niedawno p. Spinelli, 
zdecydowawszy się dla dobra ludzkości zmar
znąć w zimnie 2 0 %  Reaumura... pod obłoka
mi. Wprawdzie tamto poświęcenie było nad- 
ziemskiem , nasze ziemskiem  jest tylko; ale 
zawsze, nie dajeż ono prawa kronikarzowi, do 
użycia choć raz w tydzień przynajmniej zim
nego prysznica w jednej z wiślanych łazienek? 
Przeświadczeni o słuszności tak  skromnej 
pretensyi, wybraliśmy się onegdnj marszem 
żołnierza, co zrobił swoje i spieszy teraz po 
nagrodę, na Zjazd ku Pradze, aby stamtąd 
przewiózłszy się łódką na drugi brzeg rzeki, 
znaleźć się wreszcie w przybytku, gdzie w ko
szach i w omnibusach i w szafach zwanych 
prysznicami, chłodzą sobie śmiertelni bracia 
i siostry nasze, zapocone od gorąca.,, figury.

radności, łatwo byłby uregulował interesa 
swoje z zupełnem zadowoleniem wierzycieli, 
ale śmierć nagła wszystko zwichnęła. Dopóki 
żyła jeszcze wdowa, szlachta cierpliwie kon- 
tentowała się procentami, ale kiedy nakoniec 
i pani Krasnopolska zgasła, wierzycie tłumnie 
dopominać się zaczęli o swoje sumki. Na wez
wanie pana Gasztolda sąsiedzi i krewni zebrali 
się na naradę i ściśle rozpatrzywszy stan in
teresów Krasnopolskich, okazało się, że chcąc 
uratować fundusz dla pozostałej córki potrze
ba Zbrucz sprzedać. Nabywca znalazł się na
tychmiast, co za piękną majętność ofiarował 
się dobrze zapłacić gotówką. Gasztold zajął 
się czynnie sprzedażą, a po opłaceniu wierzy
cieli, pozostałą okrągłą sumkę stu tysięcy 
złotych natychmiast odwiózł do Warszawy i 
ulokował w banku na posag dla Wandy. Sie
rotkę zaś, już wtedy trzynastoletnią, państwo 
Gasztoldowie zabrali do siebie, dzieląc pomię
dzy nią i własną jedynaczką serdeczną miłość 
i troskliwą opiekę. Odtąd już Anna i Wanda 
nie rozstały się ani na chwilę wzrastając ra 
zem; wykształcenie naukowe otrzymały o ile 
można najstaranniejsze, ale domowe. P a
ni Gasztoldowa ostrożną była bardzo w wy
borze nauczycielek, które sprowadzała do do
mu; sama z nieporównaną bacznością czuwała 
nad rozwojem uczuć i wyobrażeń córki i sio
strzenicy, śledząc najdrobniejsze odcienia ich 
charakterów i usposobień. Charakteru te 
wszakże różniły się z sobą, a mianowicie 
w głównych zarysach.

O ile życie Anny, aczkolwiek myślącej i 
zdolnej skupiało się przedewszystkiem w ser
cu, o tyle Wandy, żywej i bystrego umysłu, 
miało widocznie swoje główne ognisko w gło
wie; zarówno jak  jedna tak  druga miały naj
szlachetniejsze popędy i uczucia, lecz w tein 
zachodziła różnica, że wtedy kiedy Wandy 
uniesienia często były w istocie wrażeniem 
silnem, ale pobudzonem grą łatwo zapalającej 
się wyobraźni, u Anny zaś spokojniejsze ale 
głębokie i trwałe. Na dnie każdego uniesie
nia wrażliwej Wandy dostrzedz było można 
zawsze choć malutkie ukryte ja, Anna zaś mia
ła  niezmiernie wydatną cechę kobiecości w tej 
abnegacyi z jaką z łatwością a nawet z pewną 
rozkoszą zapominała o sobie, gotowa do ofia
ry. Pomimo, że w chwili od której rozpoczy
namy nasze opowiadanie, Anna była jak wi
dzimy w tej epoce życia swego, kiedy się s ta 
je zaledwie na jego progu, to jednak ktokol
wiek na nią uważnie patrzył, odgadywał ła 
two, że głównym motorem jej życia będą zaw
sze uczucia serdeczne i ciche poświęcenie się, 
a najmilszą pracą, praca dla ukochanych.

Wyprawa ta  jednakże przekonała nas najdo
sadniej, iż niewdzięczna ludzkość nietylko, że 
nie myśli wcale o kronikarzach, ale nadto, nie 
przyznając im widocznie najmniejszej nawet 
zasługi, obchodzi się z nimi gorzej jeszcze, ni- 
źli ot, choćby z każdym pierwszym lepszym... 
krawcem, szewcem lub farmaceutą.

A najprzód... posadzono nas w łódce, któ
ra z powierzchowności swojej, już nie mówię 
że wyglądała, jak statek do przewozu krów, 
cieląt i wszelkiego rodzaju bydła, ale nadto 
była tak dziurawą, iż śmiało można było po
sądzić kierującego nią przewoźnika, o zamiar 
spławienia nas w wodzie znacznie wcześniej 
niż była potrzeba i... w miejscu niewyznaczo- 
nem wcale na kąpiel przez czuwającą nad ży
ciem naszem policyą.

Następnie, upakowawszy nas tam bez żad
nego względu na czyjkolwiek stopień towa
rzyski, rangę lub urodzenie jego, w liczbie 
sztuk do trzydziestu,—wywieziono na sam śro
dek Wisły, gdzie, o Boże! tylko modlitwom do 
patronów swoich winni jesteśmy, żeśmy się 
wszyscy, najhurtowuiej w świecie, nie potopili. 
Wyrzucono nas wkońcu przed jedną z szop

Wanda najzacniejszych rodziców córka, jak  
najlepsze też miała skłonności z natury; ten 
odcień zaś egoizmu, który się objawiał w jej 
charakterze, wynikł skutkiem zbiegu nieszczę
śliwych okoliczności, które jej dziecinnemu 
wiekowi towarzyszyły. Osiem lat miała zale
dwie kiedy straciła ojca, a pani Krasnopolska 
jak  to już wspomnieliśmy wpadła w ciężką i 
nieuleczoną chorobę. Któż z nas nie wie o ile 
takie nieustanne cierpienie fizyczne, zwłaszcza 
z moralnych udręczeń wynikłe, odejmuje siłę 
myśli i cliakteru; znękana więc i osłabiona, 
nie była w stanie zdobyć się na systematycz
ne i wytrwałe zajęcie się kierunkiem córki, dla 
której miłość nieograniczona utrzymywała ją  
jedynie przez czas jakiś przy życiu. Uśmiech, 
pieszczota dziecka, były dla niej jedyną osło
dą i błyskiem szczęścia, który rozświecał jej 
życie smutne i już na wpół martwe; nie miała 
więc siły sprzeciwić się w niczem woli piesz- 
czotki, ani się zdobyć na jakąś stanowczość 
w tym względzie; domownicy też widząc jak  
każde zajście z dzieckiem robiło niewypowie
dzianą przykrość matce i pogorszało stan jej 
zdrowia, strzegli się je wywoływać dogadza
jąc dziecku we wszystkiem, co wszakże każ
demu przychodziło łatwo, bo dziewczynka 
roztropna, żywa i ładna, umiała sobie otacza
jących zjednywać. Tym to sposobem Wandzia 
wcześnie bardzo instynktowo zaczęła czuć, że 
jest wszechwładną panią tego małego światka 
co ją  otaczał, i powoli, stopniowo rozwijało się 
w niej poczucie egoizmu coraz bardziej abso
lutnego, a przyczyniało się jeszcze do tego nie 
pomału to, że z ojca wzięła charakter ener
giczny i zdobywczy. Natura dziecka to pulch
ny grunt, zarówno złe jak dobre ziarnko ła 
two się na nim przyjmuje, i korzenie swoje 
głęboko w młodem serduszku zapuści; ale też 
gdy szkodliwy chwast jakiś, raz się w niern 
rozrośnie, jakże trudno ze szczętem wyplenić 
go ztamtąd i pomimo najusilniejszych starań 
tych co go zniszczyć usiłują, przy pierwszej 
zręczności na wierzch wypływa.

(D. c. u.)

I f c i e  indywidualne i sp o łeczn e ,
jako materyał tlla poezyi.

skreślił 
A N T O N I  P I L E C K I .

I.
Zaledwie pierwsza jutrznia ducha zabłysła 

nad młodzieńczą ludzkością, wnet dziecięcą

pływających, z wnętrza której na całą Pragę 
rozchodziły się najdziksze krzyki,mogące przy
prawić o febrę samego... Wagnera, i— co da
lej się stało, już nie pamiętam. Wiem tylko, 
że wprowadzony przez poczciwca jakiegoś do 
ogrodzenia napełnionego wodą oraz żydkami, 
rozebrany przez niego gwałtownie i wrzucony 
prawie do wilgoci, wyszedłem z niej wkrótce 
powalany piaskiem i szlamem, który przez ca
łe półgodziny musiałem potem własną chust
ka od nosa (bo ręcznika nie podano mi wcale!) 
z grzesznego kronikarskiego ciała, ocierać. 
„A prysznic ów—spytacie—na który pan ra- 
chowałeś?“ —Prysznic?... Gdzie tam! Ani mi 
się śniło już zapytywać o niego. Miał żem po
święcić się jeszcze na to, aby i moja niepoka
lana dotąd głowa, głowa bądź co bądź pełna 
fejletonowych myśli, aby mówię i ona, podo
bnym może piaskiem i kurzem, jaki pokrywał 
resztę mego ciała, została najniewinniej przy
sypaną?

Uciekłem z łazienki i przybiegłem do domu 
zdyszany.

Tyle o kąpieli.
Wieczorem dnia tegoż znalazłem się na
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skroń jej u tu lił w swe białe skrzydła św ietla
ny anioł — dziecię m arzeń i zachwytu. To 
geniusz pierwszej myśli, przyświecającej czło
wiekowi, pierwszego uczucia, k tó re  zadrgało 
w jego piersi. To postać ślepego Homera, 
opiewającego krwawe dzieje wojowniczego 
ludu, to duchy wieszczych proroków', opie
wających przyszłość dzieciom Izraela. I na
ród cały szedł za głosem wieszcza, bo czuł, 
że on go wiedzie do świątyni prawdy i pię
kna, bo czuł, że w pieśni jego żyją tę tna tych 
uczuć, k tóre  drżą w sercach tłum u i prowadzą, 
go do chwały i odrodzenia. Pieśń i życie— 
to były dwie harm onijne struny, k tóre nie ra 
ziły nigdy niem iłym  dysonansem. Wieszcz 
czuł to , co i naród cały, a naród  ten ukochał 
on duszą całą, dla niego żył i śpiewał. Stąd 
też głos jego był głosem niebios, głosem 
pomsty lub przebaczenia.

Nie myślimy tu  bynajmniej uwieńczaćdziejów 
owej prastarej ludzkości, laurem  bezwzględnej 
prawdy i piękna. Były one wielce poetycznemi 
to prawda; bo też m łodziutka ludzkość żyła 
przeważnie uczuciem i to uczuciem potężnem 
i gorącem. Ale ta  poezya właśnie zaciemnia 
nam  nieco mroczny i tak  w idnokrąg przeszło
ści, nie dozwala ujrzeć tam  wielu stron ujm u
jących niejeden listek z owego wieńca, k tó 
rym ozdobiliśmy duchy bohaterów  staroży
tności. Ja k  wszystko, co przeszłe, niepowe
towane a młodzieńcze pełnią uczuć potężnych, 
życie ich m a dla nas urok niewypowiedziany. 
Lecz nie tu  miejsce na krytyczne wywedy 
dziejowe. Jeżeli zdjąwszy z oczu szkła no
woczesnych pojęć i idei, przypatrzym y się starej 
ludzkości, dopatrzym y tam  szczytne objawy 
poetycznego ducha, kapłani którego palili 
rzetelne ofiary na ołtarzu  piękna, ofiary 
przed którem i lud padał na kolana, bo czuł, 
żą są one praw dą życia, że z ducha i krwi je 
go powstały.

Gdybyśmy tak  w historycznym ciągu prze
biegli cale dzieje ludzkości, z łatw ością prze
konalibyśmy się o tej prawdzie że wszystko, 
co wielkie i potężne pozostało w pieśni, wy
tw orzył duch ludu, duch uczuć i myśli współ
czesnej ludzkości.

Lecz nie tu  miejsce tak  na historyczne, jak  
i na teoretyczne wywody w tej kwestyi. 
Przyjmujemy je, jako  praw dę, uznaną przez 
większość nowoczesnych myślicieli i aż nadto 
jasną  dla bezstronnego umysłu. Przyjm ując 
więc tę  zasadę, że kardynalną podstawą życia 
społeczeństwa, różnorodne jego tętna, wido
czne i tajem ne prądy uczuć i myśli, p o sta ra 
my się przedewszystkiem zdefiniować te 
o b j a w y . _______________________________

Społeczeństwo żyje życiem podwójnem. 
Każda ze składających je  jednostek ma swój 
odrębny zakres uczuć, myśli i dążności, 
mniej lub więcej oryginalnych lub wspólnych 
z ogółem. Tu to rozwija się cała różnorod
ność indywidualności i typów, różnorodność 
objawów myśli i uczucia.

Niezależnie od tego rozwija się inne życie, 
którego objawy aczkolwiek wspólne pod wie
lu względami z indywidualnem życiem jedno
stek, m ają jednakże pewne odrębne cechy 
i innym pod wielu względami ulegają p ra
wom. To życie całego społeczeństwa, z łą
czonego węzłem jednostki. Indywidualność 
zaciera się tu  w całości i w różnorodnych ty l
ko zacieniowaniach jej barw y, uwydatnia ce
chy swoje.

Dwojakich tych objawów życia nie oddziela 
bynajmniej jakaś ścisła granica, ale przeciwnie, 
pew ne zjawisko należy niekiedy do obu ka- 
tegoryi. One to właśnie, jak  się później 
przekonamy, stanowią najbogatsze źródło dla 
poety i w ogóle beletrystycznego  pisarza.

Częstokroć też odcienia są tak  subtelne, że 
trudno przyznać pewnemu zjawisku bardziej 
indywidualne lub społeczne znaczenie. Umie
jętność odróżniania, opiera się tu na głębo
kiej znajomości objawów i praw życia społe
cznego. W  dalszym ciągu postaram y się też 
wykazać, o ile przym iot ten stanowi ważny 
w arunek umiejętnej produkcyi.

Przypatrzm y się bliżej indywidualnemu 
i społecznemu życiu pewnego narodu, ujrzy
my tam  mimo wspólnych wogóle cech, różno
rodne dążności, różne, niekiedy w prost prze
ciwne sobie uczucia i poglądy. Z drugiej też 
strony tak  pojedyncze jednostki, jak  i społe
czeństwa całe, walczyć muszą z zewnętrznemi 
w arunkam i życia, z światem je  otaczającym, 
k tóry  zaw iera w -sobie z jednej strony wiele 
zabójczych żywiołów, a z drugiej m ateryały 
niezbędne dla istnienia naszego. Ze starcia 
się różnorodnych sił powstaje walka, k tó ra  
stanowi prawdziwe życie. Bez niej wieczna 
m artw ota oziębiłaby wszystkie tę tna  społe
cznego rozwoju. Nie sądźcie czytelnicy, abyś
my pojmowali tę  walkę, jako  bru talny  wy
bryk siły fizycznej, lub jako wieczną niezgodę 
jednostek. Słońce miłości wiecznie nam przy
świecać powinno. C harakter tej walki ja k  ją  
hum anitarni myśliciele pojmują w innej przed
stawia się formie. Lecz dotychczas jest ona 
pitan desiderm m . S tarcie się różnorodnych 
żywiołów społecznego życia wrywołuje niekie
dy dziki oddźwięk okrutnego gw ałtu. Szczę
śliwy współzawodnik w walce życia, stąpa  nie- 
kiedy po sercach współbraci.

Fliegem  w Dolinie. Trafiłem na Polkę, której 
nie pam iętam  ty tu łu . Z strasznych taktów' je 
dnakże sądzę, iż powinna się nazywać ,, W a- 
ry a tk a .“

A utor wyraźnie sadził się na to, aby utwo
rzyć coś takiego, czegoby w żaden sposób nie 
podobna było zwyczajnemi nogami wyskakać. 
Cyrk Salamońskiego przypomniał mu się naj
widoczniej. Tam tańczą lepiej, niż po salo
nach naszych podczas karnaw ału. Otoż i dla 
takich  tancerzy Polka. Dano za nią bravo Flie- 
gemu.

Przyszła mi z tej całej okazyi filozoficzna 
do głowy uwaga: „Dlaczego mianowicie taniec, 
który  nic polskiego w sobie nie ma, nazywają 
„polką?" Taniec strasznie głupi przytem — 
tak  mi się przynajmniej wydaje.. Szanujemy 
m azura, poloneza, walca... kadryla nawet, gdyż 
to są tańce narodowe. Temperamenty naro
dów odbiły się w ich dźwiękach... powiemy 
nawet, że więcej, bo dusze narodów. Z  zabaw  
ludzi., ludzi się poznaje. Ale „polka!" taniec 
bezmyślny, k tóry  nic w sobie prócz głupstw a 
nie zawiera, cyniczna jakaś mięszanina dzie-j

ciństwa z kankanem — po co to to się gra i 
tańczy? i co to to ma do Polaków'? Uwerturę 
z „W ilhelm a Telia" usłyszeliśmy po owej 
Polce. W szystko się tak  plącze na świecie. 
Z posadzki szlifowanej salonu, z atmosfery sa
lonowego zaduchu, ze świata krochmalonych 
spódniczek, fałszywych turniur, urzędowych 
wesołości, i affektowanych zapałów'... przenie
śliśmy się nagle w szeroki przestw ór poezyi 
czynu  i natury. Słońce z zorzą zaczęło nam 
świtać nad głową; ranne m uszki zaczęły brzę
czeć; stąd  flet pastuszka, stam tąd śpiew sło
w ika zaczął budzić nam  duszę do życia; po
czuliśmy rozm arzenie na to, aby po niem za
pragnąć dzieła, czynu, bohatera, Telia! Oto mi 
m uzyka i to mi śpiew! Skąd, zapytaliśmy się 
tu znowu, człowiekowi podobnie wielkiej tu 
szy ja k  Rossini, tak  tłustem u i nie wygląda
jącem u wxale na artystę  jakim  był on, mogły 
przyjść podobne uczucia, podobne myśli i po
glądy do głowy i serca!?...

Przyznacie, że Fliege nieźle wykony wa te 
rzeczy. Niemiec popisał się na gruncie na
szym w'cale przyzwoicie. Należy mu się za to

Jednostka żyjąc w społeczeństwie, oprócz 
wspólnych jej idei i dążności, ma swoje odrę
bne potrzeby, myśli, uczucia i cele. Na dro
dze do zaspokojenia pierwszych a  uskutecznie
nia drugich, czeka ją  w ałka 1) z zewnętrznemi 
warunkami bytu, 2) z takąż sam ą sferą indy
widualności drugich jednostek, 3) z mniej lub 
więcej słuszuemi formami społecznego bytu. 
W walce tej igra burza gwałtownych uczuć, 
występują tytaniczne niekiedy objawy wroli. 
Cała faza objawów duchowych w życiu jedno
stki, k tó ra  pod ciągłą mniej lub więcej wybi
tną  walką, od pierwszego objawu niezadowo
lonej potrzeby ducha, aż do wściekłego zgrzy
tu  boleści pod naciskiem okrutnej katuszy, 
tworzy całą gam ę uczuć, mniej lub więcej 
dramatycznych sytuacyj, k tóre przedstawiają 
niewyczerpany m ateryał dla poetycznej pro
dukcji.

Dalej losy pewnej sfery jednostek, społe
czeństwa lub ludzkości całej, jaśnieją również 
niewyczerpanem bogactwem poetyczuegoblas- 
ku. Gwałtowne pory wy walki dziejowej, świetne 
m eteory wspaniałych idei odrodzenia i w ogó
le wszystko, co potęgą i pięknem porywa 
serca—oto wielkie tło, na którem  natchniony 
duch poety rozsnuć może wiele wspauiałycli 
obrazów, oto bogactw'o wielkich idei, które 
opromieniać winny całą twórczość jego.

Tak w jednostkowem , ja k  i w' społecznem 
życiu, obok świetlanych obrazów prawdy 
i piękna, napotykam y ponure cienie zbrodni 
i w ogóle wszelkich ujemnych objawów' du
chowości ludzkiej. O ile ostatnie mogą sta 
nowić przedm iot poetycznej twórczości, roz
strzygają to zasadnicze praw a estetyki. 
W  każdym razie potęga ponurej grozy prowa
dzi również do krainy piękna.

Wiemy więc, że uiew'yczerpany m ateryał 
dla poetycznej twórczości przedstawia nam 
życie, — ale życie prawdziwe, życie gorących 
uczuć, walki i czynu. Leniwa wegietacya, 
osłabienie sprężyn duchowości, gnuśna nie
moc ducha i wogóle to wszystko, w czem nie 
czuć prawdziwej siły psychicznej — nie m ają 
wstępu do krainy piękna. Jeżeli tego rodza
ju typowość występuje częstokroć w sztuce, 
porusza w ogóle mniej podniosłą nutę poety
cznego nastroju. Piękno sztuki uwydatnia 
się tu  tylko w sile produkcyi, w dosadności 
charakterystyki—słowem twórca wytłacza tu  
na swojem dziele piętno swrngo talentu, co 
nadaje mu cechę produkcy artystycznej. W o
góle wszystko zależy tu  od zręczności autora, 
i prawdziwy tylko ta len t zachowa prawdziwe 
piętno sztuki i natchnienia. Prócz tego pod
niosła i ważna w życiu idea, k tóra  opromie-

uznanie i... żal, że nas wkrótce opuszcza. J a 
kiś W iedeńczyk m iał go podobno zastąpić od 
10-go lipca w Dolinie, ale, ja k  słyszymy, zu
pełnie co innego zaszło. Panna Keller z swo
ją  tru p ą  kankaniarek, śpiewaczek i aktorek, 
m a się tam  rozsadowić.

C zy b y ju żn ie  dosyć było tej francuzkiej 
włóczęgi po Warszawie?

Dobrze g rają  wprawdzie galliganki, ale... 
tyle już u nas tego Offenbacha, tych pięknych 
Helen, Sinobrodych i Girofle’ow! Nie praw im y 
wcale morałów; zachowaj nas Boże od officyal- 
nej pruderyi; ale... naprawdę... czyby już tego 
nie dosyć. Oprócz pana Teksla i Trapszy, k tó
rzy, jak  wiemy, nie żałują nam  wcale tych 
przysmaków, pan G rabiński nawet z Tivoli 
wystąpił w przeszłym tygodniu z Małym Fau- 
stem f Pan Grabiński! człowiek przyzwoity! 
który dotąd daw ał nam tylko Korzeniowskie
go, F redrę  i podobnych!

„F aust m ały“ — tw /y ...
A kiedyż wielkiego zobaczymy Fausta? 

Gram na pobudkę pauowie dyrektorowie! Kto 
z was ma dobre uszy,— usłyszy.
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niać winna i opromienia zwykle tego rodzaju 
płody twórczości piśmienniczej, unosi się 
nad nia w świetlanej'barwie ideału.

Wykazawszy w ogólnych zarysach całośc 
objawów życia indywidualnego i społecznego, 
jako materyały dlapoezyi, postaram y się w na
stępnym artykule rozebrać szczegółowo te 
objawy, aby wykazać w formie ogólnych teo- 
ryi i pojedynczych przykładów, jak ie  miano
wicie w nićli mogą służyć za przedm iot twór
czości, stosownie do zasadniczych praw sztu
ki i społecznego jej znaczenia.

ETAPY SUCHOTNICZE.
Listy z podróży Kazimierza Z.

( r o k  1 8 6 7  d o  I 8 6 0 ) .
(Dalszy ciąg).

W spółcześnie z Palladiem  m ieszkał w We- 
necyi i Sansowino, Florentczyk, który jednak 
do weneckiej liczy się szkoły, gdyż w Wene- 
cyi m ieszkał najdłużej i tam  um arł w r. 1570. 
Jest to jeden z najznakomitszych artystów 
złotego wieku Italii. Zwyciężony wę Floren- 
cyi w konkursie na budowę kościoła Ś-go W a
wrzyńca przez Michała Anioła, pokonał za to 
Rafaela i San-Galla w konkursie rzymskim, na 
budowę kościoła Ś-go Jana  Chrzciciela. W ła
śnie podczas gdy kierował robotami około tej 
świątyni, Rzym oddanym był na pastwę ra 
bunku przez Konetabla de Bourbon, a artysta  
m usiał szukać przytułku w gościnnej dla ar
tystów Wenecyi.

Senat wenecki, wiedząc już o sławie znako
mitego artysty, polecił m ubudować bibliotekę 
Ś-go M arka. Czy to skutkiem  złego m aterya- 
łu , czy niedozoru, bo trudno przypuszczać złe 
obliczenie w planach Sansowina, dość, że głó
wna nawa gmachu runęła  a budowniczy we
dług praw Wenecyi m iał być śmiercią karany. 
Sansowino został już wtrącony do lochu i ocze
kiw ał chwili egzekucyi, kiedy Tycyan, ceniący 
słusznie genialnego m istrza, w ystąpił w jego 
obronie przed senatem, a bronił go tak  wymo
wnie, że Sansowino nietylko uwolnionym został, 
natychm iast ale powierzono mu nadto daleko 
ważniejsze prace. B iblioteka Ś-go M arka, 
k tó rą  odbudował, uchodzi dotąd za arcydzieło 
sztuki budowuiczej, lecz przedewszystkiem 
uwielbiać należy Sansowina jako rzeźbiarza. 
Drzwi bronzowe w zakrystyi Ś-go M arka, całe

Trzeba i troszkę ofiary zrobić ze swej kie
szeni. Ci ludziska, co tam  do was chodzą, 
warci są tyle, aby i dla ich dobra coś poświę
cić. Biedactwo to przychodzi spragnione du
chowego spoczynku; szuka św iatła poomacku 
ja k  może, samo nie wie gdzie go dostać i iść 
po nie. „T eatr, mówią mu lepsi duchem, to 
szlachetna rozrywka, nauka i ukształcenie.“ 
W ięc idą do ogródków waszych, do teatru. 
Dajcież im tę naukę, ten duchowy spoczynek, 
to ukształcenie. Szewc nad kopytem niech so
bie też pomarzy trochę o lepszych  ludziach i 
lepszych  rzeczach, któro u jrzał na scenach wa
szych. Niech zamyśli się czasem przy podesz
wie i przypomni, że jest inna odzież dla nóg 
a  inna jeszcze dla duszy. Czynami' bohate
rów Szekspira, budźcie w nim tęsknotę do 
postępu ; ukazując mu sprawy życia wystawia
ne przez F redrę  w jego dram atach, uczcie go 
szlachetności i cnoty.

Bądźcie nauczycielam i nie dyrektoram i ko- 
medjantów. Pam iętajcie, że z powołania n a u 
czycielami jesteście!

Gdyśmy już zawadzili o ogródki, wspomnie-

pokryte płaskorzeźbam i, czterej F.wangieliści 
zdobiący balustradę kaplicy, dwa kolosalne 
posągi M arsa i Neptuna na schodach olbrzy
mów od nich właśnie tak  nazwanych, posąg 
Ś-go Jakóba dla kościoła Santa-M aria-del- 
F iore i prześliczny m ały Bachus w muzeum, 
dobitnie przekonywają o zasłużonej sławie mi
strza, i usprawiedliwiają stanowisko jak ie  za
ją ł  w sztuce weneckiej.

Uf! zinachałem się czytelnicy, a raczej przy
chodzi mi myśl, niestety po uiewczasie, że za 
nadto wiele pozwoliłem sobie zboczeń dla hi- 
storyi narodu i sztuki ja k  na podróżującego 
suchotnika, to też na przyszłość obiecuję po
prawę i ani troszkę już odtąd m agistralnego 
tonu przybierać nie będę. Pozwólcie mi tylko 
jeszcze jeśli łaska, odbyć z wami m aleńką wy
cieczkę po mieście gondolą, a gdy poznacie 
zemną główne gmachy, ulice, kanały, trochę 
życia dawnegojinowego, wyjedziemy spokojnie 
do Nicei i Mentony, k tóre  już przecie ani wiel
kiej przeszłości historycznej, ani artystycznej 
za sobą nie mają. Zresztą mógłbym i ja  przy
toczyć coś na swoją obronę, żem się tak  o W e
necyi rozpisał. Oto było mi tam  dobrze, n a 
wet za dobrze może, a choć wspomnienia na
zbyt osobiste w zakres tych listów nie w cho
dzą, to jednak niemniej pozostały w pamięci 
na długo, i są przyczyną, że o Wenecyi krótko 
mówić nie umiem i nie mogę.

Z towarzyszów moich D elateau z początku 
towarzyszył mi stale w wycieczkach ale nastę
pnie, zachwycony wdziękiem panny Giuseppi- 
ny z te a tru  Apollo (przebacz jej boże, albo
wiem nie wiedziała co czyni) ugrząsł w tym 
teatrzyku  zupełnie. M ortopulos zaś, przeciw
nie, po tysiącznych aw anturach z powodu, iż 
ja k  utrzym yw ał, Wenecyanie nie um ieją m ó
wić po włosku, powrócił do nas i z przem ia
nami to'mnie, to D elateau dotrzymywał tow a
rzystwa. Dwie szczególniej z przygód M ort- 
pulosa o mało go nie naraziły na przykre zaj
ścia. W  pierwszej w ybrał się do Lido z je
dnym tylko gondoljerem podczas bardzo sil
nego w iatru i przez cztery godziny stać m usiał 
na kanale w forcie, nie mogąc się ruszyć ani 
w jedną ani w drugą stronę; w drugiej zaś, po
stanowiwszy zwiedzić dwa pancerniki Form i- 
dabile i Terribile, k tóre  w łaśnie świeżo do 
weneckiego portu zawinęły, narobił jakichś 
aw antur na okręcie i został odesłany do aresz
tu. W obudwóch wypadkach szczęśliwie zna
leźliśmy się w porę aby go wyciągnąć z k ło 
potu, ale za to  m usiał przyrzec solennie, że 
już się nigdzie sam  bez nas nie ruszy. Życie 
nasze zatem upływ ało w ten  sposób. Staliśmy 
w prywatnein m ieszkaniu na Gran-canale,

my o jednym jeszcze, k tóry  najmniej może 
znany od publiczności tutejszej, najwięcej je 
dnakże m a prawa do jej pamięci. Ogródek to 
Froeblowski dla dzieci na Foksalu przy No
wym Świecie, gdzie się dziś znajduje insty tu t 
wód mineralnych p. Szinitta. Po prawej zaraz 
stronie od wejścia, widzimy m ałe zabudowa
nie z drzewa, poza k tórem  urządzona gim na
styka i opodal od niej m ałe klombiki z ziele
nią, wskazują, że to ustronie musi być czemś 
więcej, niźli miejscem przeznaczonem dla sa
mego tylko spaceru. Jakoż istotnie, pomiędzy 
godzinami 1 0 -tą i 1-szą z południa, oraz 4-tą  
i 7-iną popołudniu, znaleźć tu  możemy każdo- 
dziennie do sześćdziesięciorga mniejszych i 
większych dziatek, chłopczyków zarówno jak  i 
dziewczynek, uwijających się skrzętnie po mu
rawie, lub też siedzących dokoła stolików, 
które to dzieci pod kierunkiem  nauczycieli i 
nauczycielek, bawią się wesoło w gry poży
teczne, lub też rozwijają um ysł opowiadania
mi, według system atu Froebla podawanemi 
im.przez starszych. Śliczny istotnie widok, 
gdy ta  dziatwa cała, niby wieśniacy wracają
cy z dziennej roboty, zbiorą się o 7-ej wieczór

w pałacu marmurowym i w wspaniałych kom na
tach, w których może niegdyś przemieszkiwała , 
rodzina doży, lub Senator rzeczypospolitej. Od 
9-ej rano trzeba już było z przepisu lekarza 
znajdować się na wolnem powietrzu, więc szli
śmy do jakiejś kawiarni na. plac Ś-go M arka, 
tam  wypiwszy wyborną czekoladę rozdzielali
śmy się zwykle. D elateau szedł z ranną wi
zytą dó teatru , ja  na oglądanie jakiegoś ko
ści obi, do Akademii lub biblioteki, a M ortpo- 
los dzielił losy jednego z nas, dając sobą k ie 
rować z bezprzykładną łagodnością. O 5-ej 
schodziliśmy się znowu na kawę, a o 7 na obiad, 
który  w ogóle je s t dobry i tani w Wenecyi. 
Apropos kawy wspomnieć mi wypada, że 
w Wenecyi koniecznie kilka razy dziennie k a 
wę czarną pić należy, gdyż je s t to jedyny śro
dek ochronny od gorączki, której podlega każ
dy nie chcący używać tak  prostej ostrożności. 
W swoim czasie Alfred de Musset s ta ł się ofia
rą  tyfusu z powodu w strętu jak i do czarnej ka- 
wyżywił i jedynie gorliwej opiece p. Dudevant 
zawdzięczał jeszcze kilkoletnie życie. W ieczory 
w Wenecyi spędza się w teatrze na placu Ś-go 
M arka lub na piazzecie, patrząc na morze w noc 
pogodną. O statnie zajęcia je s t według mnie 
najprzyjemniejsze. Co do teatrów , to tych We- 
necya posiada k ilka a największego rozgłosu 
używa te a tr  Fenice. W M alibran grywają się 
zwykle komedye lub mniejsze opery, a Apollo 
je s t tea trem  ludowym.

W  ogóle te a tra  włoskie m ają swój specyal- 
ny charak ter zupełnie od naszych odrębny. 
Przedewszystkiem każdy praw ie tea tr  włoski 
jest budowany na akcyach. Zamożniejsi oby
watele sk ładają  się, rząd ze swej strony daje 
subsydyum i pow stają owe wspaniałe gmachy 
jak: San Carlo w Neapolu, L a Scala w Me- 
dyolania, Fenice w Wenecyi, Carlo felicew Ge
nui lub Pergola florencka. Taniość m arm uru, 
mozaj ki i łatw ość w dostaniu rzem ieślnika nie
zmiernie się przyczynia do ich wspaniałości i 
świetności. Z resztą zamiłowanie do widowisk 
je s t tak  wielkie we W łoszech, że w najm niej
szych nawet miasteczkach zdarzało mi się spo
tykać tea tr , przy którym  za nasz szumnie wiel
kim nazwany, rumienićby się wypadało. Nie 
mówię już o takich m iastach ja k  Bolonia, P i
za, F errara , Padwa; ale w maleńkiem m ia
steczku Reggio di Modena znalazłem te a tr  na 
2,000 osób, istne arcydzieło przepychu i gu
stu. Otoż kiedy tea tr  już staje, panowie ak- 
cyonaryusze, jako wynagrodzenie za swoje 
wkłady otrzymują na wieczne czasy, prawo 
własności lóż lepszych lub gorszych, stosow
nie do ilości wkładu. Rozumie się, że każdy 
swoją własność, stara się przystroić ja k  naj-

razem, pod dachem budynku, o którym  wspo
mnieliśmy właśnie, i na motyw coraz inny po
dawany przez dozorczynią, śpiewają chórem, 
klaszcząc wesoło w rączki, tudzież odpowie- 
dniemi gestami urozmaicają ten śpiew sobie. 
Dziwi nas, że Warszawiauie, którzy tyle trzy- 
rublówek umieją wydać przez miesiąc na pu
ste zabawy i cyrki Salamońskich, żałują tych
że trzech rubli, gdy idzie o wychowanie dziec
ka, mimo, żeten wydatek tysiąckrotne w sku t
kach „swoich11 przyniósłby im plony. Dowo
dem tej oszczędności liczba sześćdziesięciorga 
dzieci w ogródku, zbyt szczupła w stosunku 
do liczby blisko trzy  krociowej, mieszkańców 
naszej stolicy.

W zm ianka o szkole i o wychowaniu, nap ro 
w adza nas na inną myśl jeszcze! Oto po szko
łach przeznaczonych dla doroślejszej młodzie
ży rozpoczęły się już  wakaeye. W tym czasie 
gimnaziści nasi, na łonie rodzin swoich m ają 
sposobność, jak  wiemy, przez całe dwa m iesią
ce odpoczywać. Chcemy więc powiedzieć, iż 
wartoby ojcom i matkom takich dzieci, k tóre 
oddalone od ogniska domowego, przez rok ca
ły żyły pod opieką obcych sposób, spożytko-
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świetniej i urządzić jak  najwygodniej, loże 
włoskie są też istnemi salonami, w którycli 
właściciel przyjm uje wizyty w an trak tach  i 
podczach przedstawienia. W łaściciel każdy 
posiada klucz od swojej loży, a jeśli nie chce 
być w teatrze, posyła go na sprzedanie, albo 
do kasy, albo w prost przed te a tr  i stąd  w łaś
nie pochodzi, że do lóż nie ma we W łoszech bi
letów, a tylko sprzedają się klucze. Nic cie
kawszego jak  handel na loże (po włosku „pal- 
co“ ) w dzień jakiegoś ważniejszego przedsta
wienia. Często się zdarza, że klucz od loży 
je s t całym m ajątkiem  biedaka odziedziczonym 
po przodkach; to też proszę posłuchać jak  się 
droży w rannych godzinach, jeśli ma śpiewać 
znakom ita prim adonna, lub uową wystawiają 
operę

Q uattro centi liri signore 11011 posso lasciar 
lo (cliiare) a minimo prese. Kiedy się p rzy 
chodzi popołudniu, już klucz zjechał do stu  
franków, wieczorem w art 25, a po pierwszym 
akcie nie rzadko najlepszej loży z a 2 do 5 fran
ków dostanie, jeśli naturaln ie  nie m a za wiel
kiej fu r ii  i od rana  wszystkich lóż nie roz- 
chwytano, co się zresztą bardzo często przy
trafia. Oprócz lóż są jeszcze kszesła (sedie) i 
parter. Sedie są to miejsca numerowane, rodzaj 
naszych krzeseł, bardzo wygodne i eleganckie 
choć nigdy przez buon monde nie zajmowane, 
gdyż W łoch z przyzwoitego domu, m iałby so
bie za ubliżenie mieszać się z innemi niezna- 
liemi ludźmi. P a rte r  je s t naprzód poza krze
słam i a następnie zajmuje kilka a co najmniej 
dwa p iętra  nad lożami.

Aby się dostać do tea tru  nie dosyćjest opła
cić klucz do loży lub sedią, trzeba mieć jesz
cze 11a każdą osobę b ile t wejścia, k tóry  jest 
właśnie jedynym rzeczywistym dochodem wy
stępującej truppy. B ilet tak i musi posiadać 
każdy, kto chce wejść do teatru , a cena jego 
również ulega przemianom stosownie do tea 
tru  i sk ładu występujących artystów. W We- 
necyi do Feiiice wejście kosztowało 3 franki, 
do M alibran 1 frank a do A polla 20 centi- 
mów (około 5 kopiejek,) kto opłacał wejście 
może się mieścić gdzie chce; czy 11a parterze, 
czy na galeryach a jeśli kupił klucz to sobie 
otwiera loże. Zwykle w wielkich tea trach  da
ją  się tylko opery i balety i to nie więcej jak  
po trzy na cały sezon abonamentowy. W Pizie 
byłem  kolejno 26 razy na Rigolecie i 19 razy 
słuchałem  Balu Maskowego, a w Wcnecyi przy 
nas 18 razy grano Faw orytę, i kilkanaście ra 
zy Nabucliodonozora.

(1). c. n.l

wać czas ten na zreperowanie w piersiach 
tychże dzieci i w mózgach ich wszystkie
go, cokolwiek pod wymienionym obcym wpły
wem, popsuć się mogło. Niech syn wyrostek 
przy boku m atki przypomni sobie znowu czy
stość serca i duszy, z jak ą  ta  go od siebie 
w świat wypuściła; niech inny, pod wzrokiem 
ojca, odżywi znów w sobie chęć do pilności i 
pracy, k tó rą  raz już posiadał, a k tó ra  w nim 
słabnąć zaczęła; niech od ojca nauczy się 
znowu szanować honor i godność własną, 
jeśli dla tych przymiotów zobojętniało mu tro 
chę serce.

Lecz widzimy, że wpadamy zanadto w ton 
kaznodziejski. Mógłby nas jeszcze kto posą
dzić, żeśmy się wychowywali w Sem ina
ry um, albo że przynajmniej należymy do je 
dnego z owych bractw świętych, których 
w naszej W arszaw ie je s t więcej, niżeli w in- 
nem jakiem kolw iek mieście.

Boże nas uchowaj od takiego nabożeństw a! 
nas, co tyle grzechów mamy na sumieniu, iż 
nie wiemy nawet jak  na nas patrzą, w najła-
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Ziemie, jej dzieje geologiczne i składniki,
1.

Zagadnienie poczęcia się ziemi rozwiązane przez 
Laplace’a.—Doświadczenie wspierające jego teoryę.— 
Atmosfera.—W ytworzenie się skorupy ziem skiej.— 
Pierwotne morze i lądy.—Kuch obrotowy ziem i.— 
Klimaty i strefy.—Głazy błędne naniesione przez po
toki dilmojalne.—Kratery wulkanów.—Czy z wulka
nów wyrzucanym bywa płomień rzeczywisty?—Roz
woje stopniowe życia na ziem i.—Pokłady warstwowa
ne.—Formacye geologiczne skorupy ziemskiej i jej 
składniki główne.—Geognostyczny atlas polski Pu- 

scha.—Prace Zeisznera i Hempla.

Na ziemi i w jej podziemiach, w topielach 
m orza i w szlakach powietrznych krzewi się 
życie w najrozm aitszych postaciach. D ostrze
gamy jego ogniwa wszędzie, nawet w kropli 
wody i w pyłku unoszącym się w powierzchni, 
w którym  m ikroskop wykrywa zarodki je 
stestw  maluczkich, a pomimo to zdumiewają
cych nas m isternością swego ustroju. Kiedy i 
w jak i sposób poczęło się to życie? J a k  wy
tw orzyła się ta  olbrzym ia jego arena na k tó 
rej wiecznie wrze bój zawzięty jestestw  ście
rających się z sobą o pierwszy w arunek ży
cia i pożywienia? W idzieliśmy przed soba bo
gaty płaszcz zieleni i kwiecia, widzimy lwa 
poszukującego ofiary w puszczy, rozbójnicze
go rekina w morzach, o rła w przestw orach 
powietrznych rzucającego się po zdobycz, żmi
ję  pełzającą w głębi lasow i zapytujemy, w ja 
kiej chwili dziejowej zrodziły się te twory i ich 
m atka żywicielka, ziemia.

Teerya powstawania św iata zwana Kosmo- 
gonią , od najdawniejszych czasów zaprzątała 
um ysły przyrodników  i myślicieli, przez d łu 
gi czas błąkano się w labiryncie czczych do
mysłów dopóki przyroda nie dostarczyła ob- 
serwaeyi pewnych danych, na podstawie k tó 
rych nauka w skazała czynniki towarzyszące 
poczęciu się wszechświata.

Znakom ity fizyk francuzki Laplace pierw
sze nakreślił szkice prawdopodobnego wytwo
ru ziemi, opierając się na spostrzeniach n au 
kowych.

W edług niego, słońce i całe rzesze planet, 
były pierwotnie w stanie mgławicy gazowej, 
to je s t pojawiły się najpierwej w postaci ma- 
teryi daleko rzadszej od warkocza komet.

W środku kuli gazowej naszej planety, po
wiada Laplace, nastąpiło  gęstnienie czyli po
częło się tworzyć jąd ro  i wywołało szybki 
ruch obrotowy masy gazowej. Następnie

skawszej ze wszystkich... literackiej arclii- 
konfra tern ii!

W spomniawszy o literaturze choć tak  nie
chcący, powinienbym wam czytelnicy, korzy
stając niby z okazyi, powiedzieć teraz, co się 
też i w tym świecie... piękno-tw órstw a i twó- 
ro-piękna dzieje.

Czy Kuryer Codzienny spiera się jeszcze 
z W arszaw skim ? czy Gazety z Wiekiem pro 
wadzą dawną wojnę ? Tygodnik Illustrow any 
czy również ja k  zawsze poważny? i Kłosy 
czy takież same jak  dawniej m ają „Pokłosie11? 
Ach p raw da! pani Unicka czy nie napisała 
czasem rzeczy jeszcze idealn iejszej od Beaty? 
etc etc... co tam  w ogólności słychać jeszcze ?

Otóż odpowiem, że w tern wszystkiem com 
wymienił dopiero, moi drodzy, panuje status  
quo, podobny do wojny króla Alfonsa z Kar- 
listam i. Trzeba bo wam wiedzieć kochani, że 
wszystko w świecie łatwiejszem jest do odm ie
niania się i postępowania naprzód, jak  nasza 
poczciwa literatura. A tem bardziej w Lipcu! 
teraz! miły Boże! gdy słońce palące ponad

w skutek  siły odśrodkowej pow stał pierścień 
na obwodzie m ateryi mgławej. P ierścień ten 
oddzielił się, potem gęstniał zwolna i w koń
cu skupił się w jedną kulę, i w ten sposób 
pow stała pierwsza planeta, a następnie inne. 
Niektóre przecież z oderwanych piej ścieni 
utrzym ały się, a między innemi pierścień o ta
czający Saturna. Coś podobnego zaszło z m gła
wicami, które nie skupiły się w jedną plane
tę, lecz rozdzieliły w niezliczoną liczbę drob
nych ciał niebieskich, które dziś nazywamy 
asteroidami lub planetoidami.

Z utworzeniem się ostatniej planety to jest 
Merkurego , zakończył się nasz układ p lane
tarny, którego środkowy punkt stanowi s łoń 
ce, wywierające potężną siłę przyciągania na 
wszystkie planety.

Teorya Laplace’a nietylko wyjaśnia nam 
poczęcie się ziemi i jej fazy rozwojowe, ale 
nadto znajduje poparcie w doświadczeniu. J e 
żeli do naczynia szklannego wiejemy wody i 
spirytusu, w takim  stosunku aby utworzyły 
mieszaninę gęstości oliwy, a następnie doda
my odrobinę czystej oliwy, to oua wkrótce 
znosząc ze wszeclistron jednakowe ciśnienie 
przyjmie kształt kulisty. Gdy zaś przesunie
my drucik przez tę  kulkę oliwną i poruszając 
tymże nadam y jej szybki ruch wirowy, to ku l
ka najpierw się spłaszczy, a następnie wytwo
rzy się z niej coś podobnego do pierścienia 
Saturna, który to pierścień przy nieustannym 
obrocie wirowym rozpryśnie się na drobne 
kuleczki.

W róćmy do ziemi w staniegazowym . W sku
tek działania sił chemicznych składniki jej 
zaczynają zbliżać się ku sobie, skupiać,jedno
czyć, przyczem naturalnie musi się wywiązy
wać ciepło. Za wpływem tegoż ciepła z ga
zów' wytworzyła się atm osfera i otoczyła nie- 
równie od niej gęstsze jądro  ziemskie, m ięk
kie i rozpalone. Cała masa wód przedstaw ia
jących się nam dziś w postaci oceanów nie 
istn iała naówczas na ziemi, lecz unosiła się 
w powietrzni w stanie pary wodnej. Ziemia 
wszakże utracą zwolna cieplik w skutek pro
mieniowania. Trudno topliwe jej związki che
miczne jak  naprzykład, krzemiany glinki, od
dzielając się tworzą pierwszą cienką skorupę. 
Ta zbiegiem czasu grubiejąc, odgraniczyła cał
kiem rozpalone jąd ro  ziemi od jej atm osfery 
gaz o w'ej, z której znowu para wodna spada
jąc  w ulewnych potokach wytworzyła morze, 
w morzach tych niegłębokich lecz natom iast 
bardzo gęstych, osadzały się zwolna sole 
w nich rozpuszczone; skorupa twardniejąca na 
pow'ierzchni ziemi, zaczęła w wielu miejscach 
pękać, jak  to ma miejsce na gruntach glinia-

głowami ledwie nam dyszeć swobodnie po
zwala— gdy koguty nawet podwórzowa prze
stały  się zalecać do kur swoich—gdy wszystko 
wkoło śpi od znużenia, jakby się miało już ni
gdy nie obudzić!

Przychodzi mi na myśl, ja k  to tam musi 
być ciepło braciom  naszym we Włoszech i ni
żej jeszcze, kiedy u nas taki skwar straszny. 
A jednak  tyle osób wybrało się znów w tym  
roku zagranicę, i tyle polskich pieniędzy wy
płynęło znów za nią, aby okupić te skwary, 
ten  sam kurz i pył, co nas tu  dusi.

Oto pisze mi jeden z takich turystów , człek 
zresztą, co wcale w poważnym celu wybrał się 
był w pielgrzymkę, iż tęskno mu już bardzo 
za W arszawą naszą.

Autor „Szkiców," znany nam dotąd pod 
pseudonymem Klina, z innym turystą, k tóry  
dał się też poznać niedawno opisem swej po
dróży po Jerozolim ie i Grecyi, p. Bartschem , 
powzięli niedawno zamiar odbycia inałej 
a w spólnej już podróży, po Zachodo-Północy 
Europy. Otrzymuję od jednego z nich częste
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stych w czasie gorących dni lata. M aterye roz
topione wydobywały się przez pow stałe stąd 
szczeliny na powierzcahnię ziemi, a z dru
giej znów strony woda wciskała się w te  roz
padliny, i ścierała z ogniem wewnętrznym na
szej planety.

W skutek tej walki wody z ogniem, skorupa 
ziemska wydyma się jak  pęcherz, pęka tu  i 
owdzie, i wylewająsię na jej powierzchnię m a
terye pozostające w jej łonie, przy tem wszyst- 
kiem części sta łe  ziemi oddzielają się od płyn
nych, powstają lądy i wyspy na rozległym 
oceanie.

Lądy te sk ładają  się już to ze skał uw ar
stwionych, już z mas z łona ziemi wydźwi- 
gniętych. W ody wytworzyły osady zwane nep- 
tunicznemi przy współdziałaniu zaś ognia po
w stały utwory plutoniczne, skały i góry- Pierw 
sze wyniosłości górskie były niskie, gdyż ga
zy z łatwością przebijały cienką powłokę 
ziemską. Z biegiem czasu powłoka ta  grubie
je , stawia silniejszy opór gazom, które też 
z daleko większą gwałtownością wyrzucają 
masy m inineralne. Garby też górskie później 
wyformowane są daleko wynioślejszemi od 
pierwotnych. Skorupa ziemska powolnie gru
biała, lecz im trudniej przeciskała się do jej 
w nętrza woda, tern gwałtowniejszy zachodzi! 
przew rót we wnętrzu ziemi, tern silniej parły  
gazy i wyrzucały masy mineralne na powierz
chnię naszej planety. Stąd też najwyższe g ó 
ry  na ziemi, ja k  Himalaje, Andy, Alpy są uaj- 
późniejszemi wytworami górskiemi. Przy tern 
wszystkiem działały inne jeszcze czynniki. Po
w ietrze wpływało na wietrzenie skał, woda 
je  wypłukiwała z kolei, stąd powstały rumo
wiska, zwir, muł i piasek. W ygląd też ziemi 
zmieniał się, fale morskie podmywały lądy, 
łożyska wód podwyższały się lub obniżały, 
powstawały torfowiska i wydmy piaszczyste. 
W oda przytem przesycona kwasem węglanym 
rozpuszczała z łatw ością wapienie, z którem i 
wchodził w związki kwas krzemny istniejący 
w tychże wodach w stanie rozpuszczalnym.

Gdy ziemia ostygła do tego stopniu, że pro- 
mieniejącejej ciepło mogło być zastąpione cie
płem promieni słonecznych, skorupa naszej 
planety przestała się kurczyć, a natom iastza- 
czął się powiększać jej ruch obrotowy i wyra
źniej odznaczać klimaty. W skutek tego po
wstały strefy czyli zależności ciepła na po
wierzchni ziemi od promieni słoneczuych, i na
stąp ił wreszcie okres zwany lodowym. G łazy 
błędne nazywane u nas kamieniami polnemi 
są  odłamami skał gór Skandynawskich, prze- 
niesiónemi w te strony przez góry lodowe 
przy w spółdziałaniu wylewów wód, czyli po-

listy  i żałuję bardzo, że nie mogę się, dla b ra 
ku miejsca, z czytelnikami swemi, wiadomo
ściami przesyłanemi mi przez niego, podzielić. 
D la przestrogi tych tylko, którzy o bytności 
w Anglii up. lub Szkocyi m arzą niby o ja 
kiem jab łk u  złoconem, myśląc o tych dwóch 
krajach, że to ziemie wolności i rozumu, 
gdzie wszystko co je s t dobre i wyborne w kon
traście do naszej, obrzyd łe j, ja k  się wyrażają, 
Warszawy, powiem, aby się nie zapalali bar
dzo. Owa Anglia bowiem i osobliwie Szko- 
cya, te mądre krainy Szekspirów i W alter- 
Skottów dyabelnie podobno nudnemi są 
i zadusznemi zbliska.

Wszystko, jak  Klin pisze, m a być tam  Sho
tting! życie płynie jak  w kazarm ach jedną sta 
łą  rutyną, i papierosa naw et zapalić ci nie- 
wolno, jeślibyś to chciał zrobić w nieprzezna- 
czonem na to miejscu i godzinie. Pełno na 
każdym kroku ostrzeżeń, zakazów i przyka- 
zów. Tędy nie chodź—tam  nie s ta j— tu  nie 
siadaj... a tam  znów siedź, choć ci się nie 
chce. Dziękuję za taką  przyjemność. L ist 
mi donosi jeszcze, iż Europejczycy m ają zwie-

topów dilmojalnych. Na wielu punktach zie
mi istniały przecież rozpadliny, przez k tóre  
m aterye z w nętrza ziemi m ogły się przedzie
rać na jej powierzchnię. Otwory te nazwano 
krateram i wulkanów , przez nie z wnętrzności 
ziemi wylewa się lawa  i inne utwory w ulka
niczne.

Liczymy dziś na ziemi przeszło trzysta wul
kanów, niektóre z nich wystąpiły z łona mo
rza, jak  to miało miejsce w epoce nam współ
czesnej na wyspie Ferdynandei i Santorynie.

Czemuż przypisać mamy wybuchy w ulka
niczne? Oto wodzie przyciśniętej do głębi zie
mi, k tó ra  zmieuiając się w parę w zetknięciu 
z m ateryam i rozżarzonemi, wywołuje trzęsie
nia ziemi poprzedzające wybuch wulkanów. 
Gdy wulkan ma wyrzucić ze swego łona m a
terye rozpalone, wydostają się zeń najpierw 
dymy, poprzedzające wybuch, następnie z k ra 
teru  wyrzucanym je s t popiół, wreszcie lawa 
niszcząca wszelką roślinność. H um boldt nazy
wa słusznie wulkany klapami bezpieczeństwa , 
gdyż w braku  tych otworów gazy, ze straszli
wą swą siłą  prężności, rozsadzałyby naszą 
ziemię, i zaburzały nieustannie porządek pa
nujący w przyrodzie.

(D. c. n.)

Z ZAGRANICY.
III.

Duch c za su .— H elota. —  T eatr francuzki.— P o
w ódź w  południow ej Francyi. —  N ieobliczone  
stra ty . —  Z uchw ały  dow cip  literacki. —  Zm ar

tw y ch w sta n ie  G oldoniego.— Śm ierć pow tórna.
Duch czasu je s t wszechwładnym panem; 

trudno przypuścić aby mu się cokolwiek 
oprzeć zdołało w zakresie wiedzy i sztuki. 
Duch ten, tem  bardziej staje się zagarniają
cym, jeżeli poczyna znęcać tem peram enty 
wrażliwe siłą  zepsucia i pokusy.

Otóż w Paryżu w znanym Teatrze francuz- 
kim, odegrano niedawno jedno aktow ą sztukę. 
D robny rozm iar komedyi nie ubliża sztuce 
bynajmniej, chodzi tu  więc o jego ujemną za
wartość estetyczną. W spomniany te a tr  całą 
potęgą tradycyi swojej opierał się do osta t
nich czasów przypływowi swawolnej muzy 
scenicznej nowego pokroju. Pokazało się 
jednak, że scena ta  poczęła giąć się w este
tycznych postanowieniach swoich. Zeszłe
go roku wystawiono w Teatrze francuz/mm 
znaną komedyę D um as‘a „Półśw iatek.11 Obec-

dzać, jako nadzwyczajną osobliwość, pokłady 
jakieś Bazaltu, k tó re  się pokazały w bliskości 
prawego brzegu Irlandyi, w morzu, zwane: 
„Mostem Olbrzymów.11 Ma to wyglądać isto
tnie, ja k  m ost zaszły w morze, i świadczy ja 
kie dziwy w yrabiała na tu ra  pod względem 
swoich pierwotnych, przedpotopywych for- 
macyi.

Na zakończenie podaję wam historyjkę 
z bruku, w której, niedawniej ja k  wczoraj, by
łem sam pomimowolnym aktorem .

Otóż, gdym bardzo śpieszył przez ulicę, za
trzymuje mnie nagle jak iś  dość czysto ubrany 
obywatel, i prosząc, abym  m u przeczytał k ar
teczkę napisaną w nieznanym mu jakoby, bo 
niemieckim języku, wciska mi takow ą p ra
wie gwałtem w rę k ę ! N a karteczce s ta ł so
bie prosty bardzo adres: „H errn  Peterson, 
im Hause wo der W einladen, rechts der 
Gasse“ i nic więcej, niewyraźnym wprawdzie 
bardzo nakreślony pismem. Gdy więc tak, 
chcąc dogodzić natrętow i swojemu, wczyty
wałem się w litery, aby sens napisu rozebrać,

nie odegrano na scenie tej jeduoaktow ą sztu
kę p. t. Helota przez M onselet‘a. Jestto  
sztuczka pełna dwuznaczników swawolnych, 
którym  nawet kankan towarzyszy. Dążno
ścią tej jednoaktówki je s t ośmieszenie suro
wego życia, wstrzemięźliwości od wina, i p ra 
wych związków m ałżeńskich i t. d. W szyst
ko to dotyczy spartańczyków. A utor tedy 
drwi sobie z owej surowości, k tó ra  nareszcie 
ulega wesołym i chciwym użycia zasadom 
ateńskim . Akcya jest następującą: Chremes 
wcale dobroduszny Spartańczyk, posiada b a r
dzo piękną lecz zarazem bardzo skrom ną nie
wolnicę i" młodego siostrzeńca Leandra. 
W  dniu w którym  upajano helotów, aby ich 
stanem  zbudzić obrzydzenie do opilstwa 
w młodych spartańczykach, Chremes wycho
dzi z m ieszkania aby wyszukać pijanego lielo- 
tę  i takowego pokazać swemu siostrzeńcowi. 
Chremes spotyka na mieście mężczyznę 
w odzieży helockiej, z głową uwieńczoną ró 
żami, z zaczerwienionem obliczem i lubieżne- 
m i oczyma. Prowadzi go tedy do siebie. Tu 
opiły dem askuje się i okazuje się Gothonem, 
służącym Alcybiadesa skazanego na wygnanie, 
k tóry  dla żartu  przebrał się w szaty helockie. 
Postanaw ia on zaś młodego L eandra i piękną 
niewolnicę poddać władzy Bachusa i Kupidy- 
na, co mu się zresztą w zupełności udaje. 
Nauki ateńczyka bardziej paryzkiem  aniżeli 
spartańskim  wierszem wyłożone, pełne dwu
znaczników, skutkują  mocno. Dwaj m łodzień
cy garną się do pucharów, rozgrzewają się 
winem, wygłaszają swobodnie nie zbyt skro
mne czułości i nareszcie rzucają się w objęcia 
kankana, któryby zdołał zadowolnić widzów 
Mabilu. W ten więc sposób posępna S p arta  
podbitą zostaje przez wesołe Ateny, i czcigodni 
prawodawcy likurgowi, sta ją  się w sztuce tej 
przedm iotem  urągowiska, w taki sam sposób, 
ja k  olimpijscy bogowie w Orfeuszu  ofenba- 
chowskim. Sztukę tę  przedstawiono w 'tea
trze francuzkim  z przepychem w duchu an
tycznym objawiającym się w nader lekkich 
i zbyt powiewnych szatach i kostium ach. 
W yobraźcie sobie, że sztuka ta  przemówić 
nie zdołała  naw et do usposobienia wesołych 
paryżau. Też same śm iałe żarty  i podskoki 
wesołe podobały by się w teatrach bulw aro
wych:— wystawione zaś na scenie Teatru 
francuz kiego wywołały niechęć, tem  bardziej, 
że stan obecny Francyi nie zezw alana w skrze
szanie w teatrach  nieskromnych wybryków 
drugiego cesarstw a. Trudno też pojąć, że te 
a tr ,  k tóry  we Francyi uchodzi jako najpienv- 
szy przybytek sztuki przyjął do repertuaru  
swego podobną sztukę. Komedyjka ta  uczy-

^ — — t
czuję, że mi mój sąsiad sięga najnieprzyzwoi- 
ciej do kieszeni.

Należało go zaraz schwycić i oddać pod 
opiekę policyi. Przyszła mi jednakże chęć 
pustsza do serca, której wykonania m e m o
głem sobie od mówić.

Trzymając k artkę  dalej przed oczyma i u d a
jąc  że wcale nie czuję przy sobie złodzieja, za
cząłem czytać lite ra  po literze: „Nie prze
kraczaj nigdy siódmego przykazania—jeżeli 
nie chcesz się dostać na P aw iak !“

Złodziej cofnął natychm iast ciekawą rękę— 
a ja  ukłoniwszy mu się, poszedłem dalej.

Przestrzegam  publiczność przed nowego ro
dzaju, oszustem  i... niech mnie ta  osoba 
bardzo nie przeklina, k tó ra  po innie zaraz zo
sta ła  przezeń okradzioną.
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niła zapewne na widzacli wrażenie, jakie wy
wołałoby pojawienie się na eleganckim salonie 
człowieka w kamizelce.

Do poczciwych objawów we Francyi, a 
szczególniej w Paryżu, należy wrażenie, ja 
kie wywołała tam straszna powódź w połu
dniowej Francyi. Wrażenie to tak było silne, 
że zepchnęło na drugi plan samą politykę na
wet. W istocie rzeczy, nędza i rozpacz z przy
czyny owej powodzi straszną jest w południo
wych departamentach; dla dopełnienia wiado
mości telegraficznych w tym względzie, poda
jemy następujące szczegóły. Powódź daleko 
większe poczyniła spustoszenia, aniżeli to 
przypuszczano na razie. Blizko trzysta do
mów zostało zburzonych. W Tuluzie, dzielni
ca zamieszkana przez robotników' fabryki ty
toniu, leży obecnie w gruzach; przyczem wie- 
lu robotników' zginęło. Do północy dnia 25 
z. m. znaleziono w domach nie zburzonych 
około stu trupów, w zburzonych zaś liczba 
jest znacznie większą. Sześćdziesiąt osób płci 
męzkiej, a siedemdziesiąt niewieściej zostało 
poranionych. Rada gminna wyznaczyła tym
czasem 100,000 fr. dla dotkniętych powodzią. 
Ludność ogarnięta jest straszną apatyą. Trzy 
w pobliżu mieszczące się wioski powódź zró
wnała z ziemią; w czwartej wiosce z 400 do
mów pozostało nietkniętych dwra tylko. 
W Verdun znaleziono 12 zabitych a 80 ludzi 
zginęło bez śladu.

Również smutno brzmią wiadomości z in
nych okolic np. z Montauban. Stan wody na 
Garonnie jest o jeden metr wyższy jak  1835 r. 
uważany za najwyższy w bieżącym stuleciu. 
Prawie wszystkie osady są zniszczone, a lu
dność pozbawioną została zupełnie swego mie
nia. Dopiero 26 z. m. pomyślniejsze przy
chodziły ztamtąd wiadomości; w wielu miej
scach przywrócono przerwaną z przyczyny po
wodzi komunikacyę kolejową. W departa
mencie Lot-et-Garonne szkody wyrządzone po
wodzią były niezmierne; w miasteczku Moissac 
170, a w La Magistere 50 domów poszło 
z wodą. W Bagneres-de-Bigorre powódź 
zerwała trzy fabryki. Aby wspoinódz poszko
dowanych biedaków Paryż i inne miasta Fran
cyi pospieszyły ze zuacznemi zapomogami. 
Aaglja również znaczne urządziła składki na 
rzecz poszkodowanych powodzią. Choćby je 
dnak miljony uzbierano, nie pokryje to strat 
nieobliczonych w dobytkach i ludziach. Ludzi 
zginęło 3,000; straty materyalne wynoszą 
300 miljonów fr.

*  , *

Dowiadujemy się o zajmującem fałszerstwie 
literackiem we Włoszech. Przed niedawnym 
czasem, odegrano w Medyolanie komedyę 
pod tytułem „Samolub z rozmysłu," jako ni
by pośmiertny utwór Goldonioniego. Sztuka 
ta z rozmaitem powodzeniem odegraną była 
na rozmaitych scenach włoskich, znalazło się 
wielu takich, którzy odrazu spostrzegli podro
bione autorstwo uderzając zapalczywie na dy
rektora teatru w Palermo pana Bellotti-Bon, 
za wystawienie tej sztuki; byli jednakże i ta- 

, cy, którzy bronili autorstwa komedyi. Poka
zało się jednak, że pierwsi zwyciężyli. Nie
dawno bowiem zjawił się autor „samoluba"— 
poeta in cam e c ossa—który w wyszłej wła
śnie broszurze p. t. „Dzieje samoluba z roz
mysłu" z niezwykłą otwartością uczynił na
stępujące zeznanie. Bellotti, wspomniany dy
rektor, kilkakrotnie zwracał komedye Betto- 
li, którego prace uważał jako nie kwalifiku
jące się dla scen. Poeta Bettoli zirytowany 
takim postępowaniem Bellottego postanowił 
srodze się zemścić- Do egzaltacyi dochodzą
ce uwielbienie dyrektora Bellottege do sztuk 
Goldoniego, posłużyły poecie za narzędzie 
■swej zemsty. Postanowił więc obdarzyć dyre
ktora sztuką swoją jako niby Goldoniego,

i w ten sposób wystawić dyrektora na pośmie
wisko. Niepoznany więc nasz geniusz wziął 
się do napisania komedyi a la Goldoni. Roz- 
wój akcyi, budowa sztuki, i w ogóle zewnę
trzne kontury udały się naśladowcy wybornie; 
djalog wszelako poszedł nię tęgo; pozostał 
bowiem mimo wszelkich usiłowań autora nie- 
goldonicznym i kompromitującym prawie. 
Natomiast znów zręcznie urządził się z ręko- 
pismem, któremu należało koniecznie nadać 
pozory starości. Odszukał więc Bettoli 
u znajomego natarjusza parę liber pożółkłe
go papieru; atrament zaprawił octem i inną 
jakąś mieszaniną chemiczną, nadając w ten 
sposób inkaustowi odpowiednią barwę, nare
szcie tę.pem jakimś piórem nasmarował kome
dyę. Prócz tego autor zanurzył „Samolu
ba" w płynie złożonym z kawy i kwasu cy
trynowego, a zwilgocony w ten sposób ręko- 
pism pokrył lekką warstwą pyłu. Szlachetny 
poeta który całą tę apetyczną procedurę 
określa w broszurze swej z największą ścisło
ścią i dokładnością, osiągnął cel postawiony, 
gdyż wspaniały jego „antyk" ukazał się oczom 
jego ze wszelkiemi pozorami autentyczności. 
Nareszcie więc autor pod przybranem nazwis
kiem P. T. BartTego posłał dzieło swoje, do
pisawszy na stronie tytułowej następne sło
wa: „Samolub z rozmysłu; komedya Karola 
Goldoniego, w 3-cli aktach," otóż posłał je do 
Wenecyi, do włoskiej oceny bibljotekarza 
„Marciany." Bibliotekarz osądził, że kome
dya nie jest utworem Goldoniego, ale być m o
że pochodzi z epoki włoskiego komedyopisa- 
rza. Pierwszy więc uczyniony przez autora 
krok nie zupełnie chybił; pozostało tyłko po
wiadomić świat o tem ważnem odkryciu. 
Krótka wiadomość o fakcie pomieszczona 
w „Corriere di Reggio d‘Emilia,“ pozostała
by niespostrzeżoną,.gdyby osławiona ze swego 
sensacyjnego charakteru „Epoca," nie pospie
szyła silniej światu rozjaśnić owego odkrycia. 
W kołach literackich wiadomość ta  natural
nie narobiłą wiele jakto mówią hałasu. Prze- 
dewszystkiem zaś pośpieszył dyrektor Bellotti 
napisać z Palermo do „B arti"  w Permie, aby 
zechciał udzielić mu tak drogocennego ręko- 
pismu. Tu nastąpiły długie petraktacye,
0 których Bettoli w broszurze swojej szeroko 
się rozpisuje; nakoniec pogodzono się i Bellot
ti posłał „Barti’einu" 2000 luidorów za dos
tarczenie mu antyku.

Gdy po wystawieniu „Samoluba" wielu 
oskarżać poczęło Bellottiego za umyślną mi- 
styfikacyą, ten ostatni udał się celem unie
winnienia się do ,,Barti‘ego." Trudno jednak 
było odnaleść istotę nieistniejącą. Zagnany 
w kozi róg i na honorze dotknięty dyrektor 
teatru wezwał pomocy policyi. Tolicya czy
ni wszelkie usiłowania dla odkrycia winnego: 
dzienniki gubią się w domysłach, zawikłanie 
wzmaga się, skandal rośnie — aż nareszcie 
zgłasza się niejaki Parmenio Bettoli; prosi 
dziennikarzy, aby się niezapalali zbytnio
1 w broszurze kreśli zwierzenia swej pięknej 
poetycznej duszy. Ostatnia scena wprawdzie 
jeszcze się nieodegrała; w każdym razie jest- 
to pouczający przykład dla dyrektorów te
atralnych, aby nie byli zbyt pochopni do na
bywania antyków, gdyż „Samolub" utworzo
ny z cytrynowego soku, kawy i innych sub- 
stancyi .chemicznych, kosztował dyrektora 
2000 luidorów.

Z.

Z  DOMU I DLA DO M U.
—  Mięso. Po mleku mięso jest najpożyw- 

niejszem ze wszystkich pokarmów używanych 
przez ludzi, jako bogate w azot i fosforany,

oraz jako zawierające w sobie wszystkie pra
wie składniki, jakie znajdują się we krwi, 
z których urabia się i odnawia nasze ciało.

Mięso wszystkich w ogóle istot, jakie spoży
wamy na pokarm, aczkolwiek nie tylko z po
zoru ale i co do ilości stosunku swych skład
ników, znaczne okazuje różnice, wszakże głó
wne części składowe wszystkich gatunków 
i lodzajów mięsa, są mniej więcej jedne i też 
same. Mięśnie czyli muskuły oczyszczone 
z tkanek tłuszczowych, kości, chrząstek i ścię
gno w .składają się przeważnie z włókna mięs
nego i cieczy mięśniowej. Włókno powstaje 
z substancyi kleistej, włóknika czyli fibrinu 
a własnościami swemi okazuje największe po
dobieństwo do włóknika krwi. Obok tych za
sadniczych części składowych, znajduje sie 
w mięsie wiele naczyń krwistych i liinfatycz- 
nych, rozprowadzających płyny odtwarzające 
mięśnie, następnie nerwy podbudzajace mięś
nie do żywotnego działania; tkanki “tłuszczo
we, ścięgna i inne tkankowe organa.

Mięsa bez tłuszczu nie ma wcale, pochodzą
ce bowiem z najchudszych zupełnie zwierząt 
jeszcze pół procentu tłuszczu w sobie zawiera.’ 
Stosowne karmienie zwierzęcia, znakomicie 
poduosi ilość tłuszczu w mięsie. W samych 
zaś włóknach, jak  również i między niemi mie
ści się płyn mięsny czyli ciecz mięśniowa. Jest 
to płyn wodnisty, w którym znajdują się wszyst
kie substancye służące do odbudowywania 
ciała, jak również i te które wydzielają się na 
zewnątrz potem i moczem. W cieczv zatem 
mięśniowej znajdują się części pokarmów, któ
re w krew przeszły, jak  białko, sernik, tłuszcz 
i t. p. z których mięśnie się tworzą, oraz pro
duktu, z użycia takowych, jikiem i są: kreatyn, 
kreatina, sarcyna i t. p. nadto niektóre sole 
nieorganiczne, jak  fosforany, chlorek potasu 
i inne.

Woda stanowi najważniejszą część wagi mię
sa, której różne gatunki zawierają w sobie od 
50 do 80 procent, stosownie do gatunku mięsa 
i stopnia ukarmienia zwierzęcia. Mięso pocho
dzące z chudych zwierząt, zawiera w“sobie da
leko więcej wody niżeli dotuczonych, a jed 
nakże sprzedaż mięsa odbywń się na wagę bez 
uwzględnienia tak ważnej różnicy. Dla wyka
zania tej niestosowności przytaczamy następ
ne dane otrzymane z poślednich ćwierci wołu:

chudego tłustego.
Wody . . . .  76,5 50,5
Tłuszczu . . .  1,3 34,0
Włókna mięsnego 21,0 14,5
Soli mineralnych. 1,2 1,0

T o o - 100
Różnice te również są dość znaczne w mię

sie acz pochodzącem z jednej sztuki bydlęcia 
w różnych jego gatunkach tak dalece, że gdy 
poślednie części zawierają w sobie 50%  wody 
to niektóre gatunki przedniego mięsa mająjej 
do 75%  i więcej, która naturalnie skutkiem 
żaru ulatnia się kosztem konsumentów.

Różnica ta wszakże nie wywięzuje się ż wię
kszej ilości materyi azotowych, lecz z większej 
ilości tłuszczu i przekonywa, że mięso nie jest 
wyłącznie azotowem pożywieniem, ale że 
i tłuszcz ma również znaczną pożywną wartość, 
który z korzyścią roślinnym zastąpić można. 
Zawartość tłuszczu w mięsie zależną jest wy
łącznie od sposobu życia zwierza i tak: dziczy
zna, ptastwo domowe, z powodu ciągłego i be
zustannego ruchu mają mięso nadzwyczaj 
w tłuszcz ubogie; bydło, owce mają go zaled
wie od 1 do 3%, a trzoda chlewną stosunko
wo bywa w tłuszcz najbogatszą. Światło s ło 
neczne i ruch są głównemi przeszkodami w wy
rabianiu się tłuszczu i dla tego w Anglji tu 
czenie wszelkich zwierząt domowych na rzeź 
przeznaczonych, ma miejsce w piwnicach na ten
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cel urządzonych, pozbawionych zupełnie świa
tła  dziennego.

Doświadczenie przekonywa iż nie wszystkie 
części mięsa są równej dobroci, smaku, poży- 
wności i nie dadzą się do jednych i tych samych 
celów zastosować. Jedne bowiem są lepsze 
smażone, drugie duszone lub pieczone, inne go
towane lub przyrządzane na właściwy sposób 
jak  marynaty, galaretę i t. p.

W ogóle mięso starych zwierząt, zawiera 
więcej krwi i włóknika, mniej zaś wody i cie
czy mięśniowej. Włókno zwierząt młodych 
jest cieńsze, delikatniejsze i strawniejsze niż 
starych, z wyłączeniem cielęciny,! pochodzącej 
z bardzo młodych cieląt, gdyż włókna jej na
der zwolna rozpuszczają się w kwasie żołąd
kowym i daleko trudniej niż wołowina lub 
mięso z drobiu lądowego; niedobrymjestprze- 
to pożywieniem dla osób mających żołądek 
osłabiony. Kastraty mają mięso delikatniej
sze i soczystsze, niż matki i reproduktorzy. 
Co do strawności, mięso ptaków lądowych 
z wyłączeniem wodnych jak kaczek lub 
gęsi, ma pierwszeństwo, po nim idzie czwo
ronożna zwierzyna, z wyłączeniem znowu 
mięsa pochodzącego z dzików (Sus scrota aper), 
dalej wołowina, baranina, wieprzowina, ryby, 
cielęcina, żółwie, raki. Ostrygi najniewłaści- 
wiej uważają się strawnemi, gdyż mięso ich 
przeważnie składa się z białka, nader trudno 
rozpuszczającego się w soku żołądkowym.

Środki przyrządzania mięsa, przeważnie 
wpływają na jego mniejszą lub większą stra- 
wność, a tein samem i pożywność. Mięso pie
czone, duszone, smażone jest daleko straw- 
niejsze niż surowe, solone lub wędzone.

Mięso przeznaczone na rosół powinno po
chodzić z świeżo zabitego bydlęcia, nie należy 
go wcale nie tylko moczyć ale nawet płukać, 
w rosole spożywane bywają prawie tylko bez- 
azotowe pierwiastki mięsa i sole nieorganiczne 
w nim zawarte. Prócz tego nieco kleju, krea- 
tynę, oraz kreatyninę zawierające azot, które 
wszakże nie mają pożywnych wrartości. Naj
cenniejsza część składowa mięsa białko (al
bumin), ścina się w gotowaniu na szare kłacz
ki które w trakcie szumowania rosołu są wy
rzucane. Iłosół więc zawiera w sobie nie wie
le pożywności, jedynie tylko sole nieorganiczne 
pochodzące z mięsa, ułatwiają trawienie 
i przyczyniają się do wytwarzania krwi. Eks
trak t Liebiga ma jeszcze mniej w7 sobie niż ro
sół pożywności, gdyż nie dostaje mu białka 
i tłuszczu, a znajdujące się w nim ciała azot 
zawierające, wcale nie są pożywne. Ekstrakt 
ten ma tylko względną wartość, to jest tę, że 
przydany do innych potraw jako przyprawa, 
z powodu soli w nim zawartych, okazał się 
pożytecznym.

Amatorowie białej sztuki mięsa, chcąc jej 
nadać smak lepszy i uczynić więcej pożywniej
szą powinni włożyć mięso do wrzącej wody 
i w niej gotować takowe. Skutkiem tego znaj
dujące się w mięsie białko zwierzęce ścina się 
i części tłuszczowych zawartych w tymże mię
sie nie wypuszcza z siebie. W takim razie 
rosół, jako pozbawiony swych naturalnych 
własności, należy podbić śmietaną lub żółt
kiem od jajek i przerobić na jakąkolwiek 
zupę.

Jak  mięso przeznaczone na rosół powinno 
pochodzić z świeżo zabitego bydlęcia, tak 
znowu do pieczenia, duszenia lub smażenia 
niezbędny warunek, aby z parę dni odleżało 
się w lodowni lub chłodnej piwnicy, przez co 
w smaku staje się soczystszem, "delikatniej- 
szein i kruchszem. Nie należy go również 
moczyć w wodzie, niechcąc tracić najpożyw

niejszych i najsmacznjeszych pierwiastków, 
które woda w siebie pochłania, ale wypłukać 
jeśli nie w samym occie, to przynajmniej w wo
dzie nasyconej octem i małą ilością soli ku
chennej. Pieczeń z rożna jest nieporównanie 
soczystszą i delikatniejszą niż duszona w ron
dlu. Mimo ulepszonych konstrukcyi pieców, 
nie może jej dotąd wyrównać żadna duszona 
w najrozmaitszy sposób, z powodu jednak wy
sokich cen drzewa, znacznej objętości ogniska, 
a przytem większego około niej zachodu, je 
dynie w zamożniejszych domach, lub pierw
szorzędnych jadalniach publicznych, może 
mieć miejsce, Większa pożywność mięsa 
pieczonego, smażonego i duszonego niżeli go
towanego, stąd pochodzi, że jako wystawione 
od razu na wysokie działanie temperatury cie
pła, zatrzymuje w sobie białko, które jak 
wiadomo nietylko zwierzęce ale i roślinne 
W 70° C . nagle krzepnie i przestaje być w wo
dzie rozpuszczalnem.

W końcu dodać należy, że krew zwierzęca 
zawiera około 20% części stałych z których 
17 do 18% stanowią pierwiastki azot zawie
rające, resztę stanowi tłuszcz, sole i pier
wiastki ekstraktowe, krew jest /bogatszą 
w azot od mięsa i wymaga obfitego dodatku 
wodowęglanów, i tłuszczów, aby była posilną 
dla człowieka, małe też ma zastosowanie po
karmowe. W Szwecyi ze krwi i mąki żytniej 
wyrabiają tak zwany chleb krw isty , posiada
jący dwa razy więcej pierwiastków azotowych, 
niż chleb zwyczajny. W czasie oblężenia Pa
ryża i zmniejszających się zapasów zboża po 
magazynach, pan Gauttier de Claubry na po
siedzeniu Akademji proponował wypiekanie 
sucharów z m ąki z dodatkiem krwi i żelatyny 
z kości otrzymanej. Suchary takowe były już 
wyrabiane wedle pomysłu d’Arceta jeszcze 
w roku 1830 dla armji wałczącej w Algerze 
i wojsko je  chwaliło, jako nader posilne, 
a obok tego odznaczające się i przyjemnym 
smakiem. Wyrób chleba z dodaniem do nie
go krwi jest nader ważnej doniosłości ekono
micznej zwłaszcza po miastach więcej zalu
dnionych, dla wyżywienia klas wyrobniczych, 
eksponujących codziennie dla bytu swe siły 
fizyczne, aby im dostarczyć posilnego i skon
centrowanego pokarmu, zwłaszcza przy uie 
zawsze możliwem regularnym jadle, tym wię
cej że nastąpićby to mogło umiejętnein zużyt
kowaniem masy krwi zwierzęcej, dziś w zna
cznych ilościach po rzeźniach (szlachtuzach) 
marnowanej bez najmniejszego pożytku,

U nas, w Litwie i Szwecyi jadają polewkę 
z krwi wieprzowej, prosiąt, kaczek, gęsi (czer
ninę, zwaną miejscami, jusznikiem lub czarną 
zupą) spuszczonej na ocet, bardzo posilną 
i smaczną. Używaną jes t również krew do 
wyrobu kiszek wieprzowych, kontuzów*) 
i t. p. Wyborną jest również do zrazów lub 
pieczeni, kasza tatarczana lub jęczmienna pod- 
prawiona juszką, a dodawszy jeszcze do niej 
nieco pieprzu, angielskich ziarnek, majeranku 
przypomina zupełnie w smaku kiszki w ten 
sposób wyrabiane.

Ludy dzikie piją łakomie krew zwierząt 
zarżniętych, lub ubitych na polowaniu; 
w ucywilizowanych zaś krajach, nauka i do
świadczenie, policzyła ją  do rzędu środków le
czniczych.

122 ,943 ,750
3 9 .4 1 2 .5 0 0  

250 ,0 0 0 ,0 0 0
54 ,862 ,500 .
82 ,000 ,000
11 .862 .500

R O Z M A I T O Ś C I .
— Produkcya rolnicza w Anglii. Żywotną, i g o dna je s t  

ze w szech  in ia r  n aś lad o w n ic tw a  d z ia ła ln o ść  A nglików  
' w dzied z in ie  p ro d u k c y i ro ln ic ze j. D an e  s ta ty s ty c z n e  
i z la t  1870— 1872 ta k ie  nam  p rz e d s ta w ia ją  r e z u l ta ta  

ic h  ro czn y ch  p ro d u k cy i, o b liczonych  n a  w a rto ść  n asze j 
m onety .
P s z e n i c y ..............................................z a  230,468,750 rs r .
O w sa ........................................................... „ 130,437,500 _
Ję c z m ie n ia .........................................
B obu  i G r o c h u .............................
S iana . •...............................................
K a r to f l i ...............................................
R ó ż n y ch  okopow ych  ro ś lin  . .
L n u  i ch m ie lu ....................................

S to sunkow o  odpow iednie cy
fry  p ro d u k c y i ro ln icze j p rz e d 
sta w ia  rów nież  i hodow la  in 
w en ta rz y  dom ow ych. W. c iągu  
tego czasu  w y p ro dukow ano  bo
w iem  :
B y d ła  ro g a teg o  w w arto śc i 
T rz o d y  ch lew n ej „
O w iec . . . . .
K o n i . ........................ „ _____________________

O gólna za tem  w arto ść  rocznej 
p ro d u k c y i ro ln icze j wynosi . . . 1,877 ,0 36 ,236  rs r .

M im o je d n a k ż e  ta k  o lb rzy m ic h  re z u lta tó w  o siąg a
n y c h  n a  ogólnej p rz e s trz e n i 5749 m il k w a d ra to w y c h , 
j a k ie  A ng lja  p o s ia d a  w E u ro p ie , n ie w y s ta rc z a ją  one 
je d n a k ż e  n a  p o trz e b y  29,710,031 lud n o śc i eu ro p e jsk ie j, 
i w m iarę  w zras ta ją ceg o  d o b ro b y tu , p rzy w ó z  ro z m a i
ty c h  g o sp o d a rsk o -w ie jsk ich  p ro d u k tó w , w z ra s ta  do  
ogrom nej cyfry .

W  c iąg u  trz e c h  ł a t  od 1870— 1872 w łączn ie , n a  m ie j
scow e spożycie  lu d n o śc i p rzyw ieziono : "

P s z e n ic y ....................................................... 65%
M ą k i p s z e n n e j .................................... g

„ w in n y ch  g a tu n k a c h . . . 68 „
R y ż u  i i 3  „
K a r t o f l i .......................................................   „
B y d ła  ro z m a ite g o ....................................iog
M ię sa  s u r o w e g o   e „
S z y n e k  208  ”
S ł o n i n y .......................................................41
S a d ł a ...................................
M a s ł a ...................................
S e r a ....................................
J a j .........................................

4 9 8 ,138 ,093  
354 ,323 ,412  

15,087',281 
187 ,500 ,000

72 , 
113 . 
113 , 
178 ,

*) W y ra z  pow sA ichn ie  u żyw any  w daw nej k u c h n i 
p rz o d k ó w  naszy ch , za s tąp io n y  w k o ń c u  X V I I I  w ieku  
pożyczonym  od W ło ch ó w  z a  p o śred n ic tw em  F ra n c u 
zów  salcesonem , z a s łu g u je  tem  w ięcej n a  p rzy w ró cen ie  
m u n iesłu szn ie  w y d a rty c h  p raw  o b y w ate ls tw a , sk o ro  
reh ab ilito w an y m  z o s ta ł p rzez  M ick iew icza  w znanym  
pow szechnie jego  a rcy d z ie le  P a n  T ad eu sz .

OD RE DA KC YI .
Ognisko Domowe, wychodzić będzie 

w drugiem półroczu r. b. w tym samym 
zakresie i według tego samego progra
mu jak dotychczas, Redakcya dołoży 
wszelkich starań, aby pismo rzeczone 
uczynić o ile można naj pożyteczniejszem 
i dlatego ma zamiar wprowadzić pewne 
zmiany i ulepszenia, o których czytelni
cy w czasie właściwym uwiadomieni zo
staną. Nadto rozpoczęliśmy w pierw
szym numerze bieżącego kwartału druk 
powieści oryginalnej obszerniejszych 
rozmiarów p. Krystyny N ar butt, p. n. 
„Na mylnej drodze."

Cena prenumeraty wyrażoną jest na 
początku każdego numeru pod kliszą 
tytułową.

PP. prenumeratorowie życzący sobie 
odbierać nadal bez przerwy Ognisko 
Domowe, raczą pospieszyć z wniesieniem 
przedpłaty na kwartał trzeci roku bieżą
cego. Wszelkie korespondencye w tym 
względzie najlepiej nadsyłać wprost pod 
adresem Redakcyi, ulica Ś-to-Jerska 
N r. 1769 lit. B . fnowy N r. 12) róg.No- 
wowiniarskiej.

T R E Ś Ć  N U M E R U : Na mylnej d ro d ze  pow ieść, p rz e z  K ry sty n ę  N a  
: i i e c k p =  Etapy su ch o tn icze . L is tv  z no d ró * v  K a z im ie rz a  Z . (dal

. . , .  B U    niska. W  d o d a tk u  Przysięga D ebenham a a rk . 15.
D ru k  S. B urzyńsk iego , N ow y-Ś w iat N r, 57

ton i P i l e c  k i . =  Etapy such o tn icze !’'  L i s t y Y p o d r ó ż y ^ z i m i e ^ a ' ^  M -fk zv  \  7 C’ l y° 'e in<b w idualne ' S p o łec zn e , ja k o  in a fe ry a ł do poezyi, sk re ś lił  A 11-
Z d o m u i d la d o m u . -  R ozm aito śc i. -  W o d ć in k u : U O g n is k a . -  W  d o d a t k u " (!Cł yCh’ Z le ,n la ’ j ej ,lziej e geo lo g iczn e  i s k ł a d n ik i . -  Z z a g ra n ic y ,

^03BonenQ H eiiaypow , B apniaua  26 I io h ł i i  (8  D o.ut) 1875 r . R e d a k to r  i W y d aw ca , B ron is ław  Przyrem bel.



DODATEK do Nr. 41-go „ O G N I S K A  D O M O W E G O 4.
fil

U o
P O W I E Ś Ć ,

przez

^ . M E L I Ą  j3. ^ D W A R D S ,  

z angielskiego tłóm aczona.

Tom pierwszy.

(Dalszy ciąg.—P a trz  dodatek  do N r. 40).

—  Moja najdroższa! rzek ł z czułością i po
m yślał sobie żej jej jednakowo musi wszystko 
powiedzieć. Clicę jeszcze więcej pracować i le
piej być zapłaconym za moję pracę. Porzucę 
muzykę i wezmę się do korzystniejszego za
jęcia.

—  Porzucić muzykę! powtórzyła panna Al- 
leyne; to niepodobna.

—  Dlaczego? Nic nie ma niepodobniego dla 
tego  kto m a silną wolę.

— Ale jakież inne zatrudnienie...
— Niemogę jeszcze teraz nic powiedzieć; 

wiem tylko, że mam niektóre wiadomości mo
gące się i gdzie indziej przydać, i że clicę je 
poświęcić tem u co najlepiej mi zapłaci. Czy- 
byś nie chciała być bogatą Julciu?

— W cale nie, chciałabym tylko być szczę
śliwą.

— I zupełnie nie jesteś am bitną?
-— Co do tego zupełnie nie, nawet dla cie

bie. Pragnęłabym  cię widzieć sławnym, ale 
nie dbam  o to żebyś był bogatym.

— Ale to  są tylko m arzenia, moja ukocha
na. Pieniądze przedstaw iają nietylko wygody 
życia, ale i uprzyjemnienie jego, działalność 
jego dobroczynną dla drugich. Nie sposób 
żebyś o te  rzeczy nie dbała, równie słusznie 
mogłabyś powiedzieć, że nie dbasz o stanow i
sko i dostojeństwa.

— W samej rzeczy nie dbam o nie, powie
działa żywo panna Alleyne, jeżeli nie są na
grodą osobistej zasługi.

— Gdybym więc był dziedzicem zaszczyt
nych tytułów  i oznak zostawionych mi przez 
długi szereg przodków, nie byłabyś dum niej
szą ze mnie, niż kiedy jestem  po prostu  Tem- 
plem Debenham?

—  Nie byłabym  dumniejszą ani trochę ocl- 
wiedziała z zapałem  i radością. Owszem, p ra 
gnęłabym  abyś zdobył sam dostojeństwa wyżej 
cię stawiające od tytułów  twoich!

Ale szlachetna ta  odpowiedź młodej dziew
czyny żadnego echa nie obudziła w sercu De- 
benhama. Odwrócił głowę i rzekł zimno:

— Jesteś widzę dem okratką, nie spodziewa
łem  się zgodzić.

I  w tej chwili postanowił, że nic jej nie po
wie. Jednak gdy wieczorem sam się znalazł 
w swoim pokoju, serce się jego odezwało i 
zdziwił się zmianie jak a  w nim nastąp iła . P a 
rę  dni tem u równie ja k  ona pogardzał wielko
ściami tego świata. Parę dni temu, byłby ta k 
że wolał zasłużyć na  świetne stanowisko niż 
je  odziedziczyć. N iedbał wtedy o m ajątek, nie 
obawiał się ubóstwa, gorąco pożądał sławy,— 
a teraz? Teraz był Lordem  De Benham, H ra 
b ią  Świętego Kzymskiego Cesarstwa, dwudzie
stym dziewiątym Baronem  tego imienia, o sta t
nim męskim potomkiem swej rodziny, bez 
przyjaciół, bez m ajątku, posiadającym zaled
wie pięć funtów w kieszeni. Były to fakty zna
czące i mogące tłómaczyć niejaką różnicę 
w zdaniach. Zresztą, nie było to  zwykłą ambi- 
cyą chcieć podnieść starożytne imię i nowym 
blaskiem  okryć wielką rodzinę. Było to wię
cej nawet niż ambicyą, bo obowiązkiem.

Tak rozumując i pocieszając siebie, doszedł 
do przekonania, że spełn iał obowiązek oczywi
sty, i pod wpływem tego zadawalniającego 
wniosku, zaledwie przyłożył głowę do podusz
ki głęboko usnął.

N azajutrz rozstali się powiedziawszy sobie 
k ilka słów na ganku, nim p. Alleyne zeszedł.

— Nic nie powiedziałem twemu ojcu, naj
droższa moja, rzekł De Benham, nie śmiałem 
tego uczynić w obecnem mojem położeniu; ale 
mam wszelką nadzieję, że w ciągu kilku tygo
dni znajdę zatrudnienie zapewniające mi stałe 
utrzym anie i wtedy czuję, że będę m iał więk
sze prawo odezwać się i większą nadzieję być 
wysłuchanym.

Panna Alleyne spuściła oczy trochę zaru
mieniona, i nic nie odpowiedziała.

— P ro sił mnie, żebym był u was w Kensin
gton, dodał; czy mi pozwolisz przyjść nazajutrz 
po waszym powrocie.

— Niewiem kiedy to nastąpi, odpowiedzia
ła  panna Alleyne, widziałeś jak  mój ojciec nie
regularnie pracuje. Może skończy swój obraz 
za dziesięć dni, a może pozostaniemy tu  jesz
cze trzy tygodnie.

—  Ale mi doniesiesz—będziesz do mnie pi
sać?

— Jakżebym  mogła? Coby mój ojciec po
wiedział?

— Ale moja droga nie pozostawisz mnie 
bez wiadomości przez trzy tygodnie? Mogła
byś zachorować—tyle rzeczy mogłoby się zda
rzyć! Spodziewałem się, że codzień do mnie 
napiszesz.

Panna Alleyne potrząsła głową.
— Niemożesz mi tego napraw dę odmawiać! 

zawołał Tempie.
— Bardzo mi przykro, bardzo, ale nie po

winieneś mnie o to prosić.
— Baz na tydzień więc tylko, raz na ty

dzień.
—  Nie mogę; to  by źle było.
— Źle! powtórzył z niecierpliwością; prze

cież daliśm y sobie słowo?
Odwróciła się, usta jej drżały, ale nic nie 

odpowiedziała, dopóki nie powtórzył zapyta
nia.

— Żadne przyrzeczenie nie może istnieć 
pomiędzy nami, powiedziała wzruszonym gło
sem, bez przyzwolenia mego ojca.

Przez chwilę nic nie odrzekł, ale kiedy się 
odezwał, przemówił ze spokojem przytłumio
nego gniewu.

— Bardzo dobrze, powiedział. W takim  ra- 
zię muszę się rozmówić z panem Alleyne, nim 
opuszczę Cliilligford.'^Zapewne zaszkodzę mo
jej sprawie czyniąc to teraz, ale muszę się na 
to narazić.

— Nie radzę ci bynajmniej z nim mówić, 
powiedziała łagodnie panna Alleyne, w olała
bym żebyś działał jak  ci się zdaje najlepiej.

— Ale powiedziałaś że żadne przyrzecze
nie...

— To prawda, Tempie, ale czyż nie może
my się bez tego obejść... teraz przynajmniej. 
Bądź cierpliwy mój drogi. W iem, że mnie ko
chasz, a ja  będę nosić twój pierścionek i my
śleć o tobie w dzień i w nocy, dopóki się nie 
zobaczymy, najdalej za trzy lub cztery tygo
dnie.

Drugą ręką  objęła jego ram ie i tak  w sparta 
na nim, patrzała  oczami na wpół uśmiechnię- 
temi, na wpół łzawemi.

— Ale gdybyś była chorą!
— Niemam żadnego zam iaru być chorą. 

Nigdy zdrowszą nie byłam.
— Ale jakże się dowiem o waszym powro

cie?
— W stąp czasem przechodząc do nas i do

wiedz się od służących.
— Dobrze. A ty nie pragnęłabyś trochę 

m ieć o mnie wiadomości przez ten cały czas.

— Bardzo bym pragnęła  ale wiem, że to 
nie na długo. A teraz, powiedz mi gdzie bę
dziecie się codzień zatrzymywać, żebym mogła 
tych miejsc poszukać na m appie i zawsze wie
dzieć gdzie jesteś.

Debenham w ydarł k artkę  ze swego pugila
resu i zapisał na niej nazwiska miejscowości, 
k tóre  on i Arczy mieli zam iar odwiedzić i nim 
to ukończył p. Alleyne zeszedł i zaczął dzwo
nić o kawę.

' — Przyjdziesz się pożegnać z papą, powie
działa gotowa się oddalić za pierwszym od
głosem dzwonka.

— Ale teraz i tutaj muszę się pożegnać. 
Moja ukochana, moja jedyna Julio! Moja z ta 
k ą  pewnąścią jak  gdybyśmy byli po tysiąc razy 
zaręczeni.

Przez chwilę pozwoliła, aby ją  objął w swo
je  ram iona, ucałował, przycisnął do serca.

— Kochasz mnie? zapytał namiętnie.
— Tak wyszeptała. Kocham cię, z całego 

serca, z całego serca.
I  mówiąc te słowa wyrwała się z jego objęć 

i uciekła.
P ó ł godziny później, ścisnęli się za ręce 

i pożegnali wesoło i spokojnie, jak  przystoi 
dobrze wychowanym ludziom.

— Będziemy się was spodziewać w Kensin
gton, powiedział p. Alleyne uprzejmie odpro
wadzając przez chwilę młodych ludzi.

Oni mu podziękowali, obiecali korzystać 
z pierwszej sposobności i zamieniwszy wzaje
mnie życzenia szczęśliwej drogi, wyruszyli 
z tłómoczkami na plecach i kijami w ręku, jak  
pielgrzymi dawnych czasów.

KOZDZIAŁ XXIV.
P ie rw szy  krok.

Można się domyśleć, że ani Arczy ani Tem
pie nie żałowali kiedy wycieczka ich była ukoń
czoną i rozstali się zajechawszy koleją do sta- 
cyi w Paclington. Ukazanie się panny Alleyne 
odjęło wszelką przyjemność tej podróży 
w oczach Arczy, ale naw et kiedy panna Alley
ne została opuszczoną i znów włóczyli się ra 
zem po nad rzekam i i po ruinach, przez góry 
i doliny, dawne uczucie poufałości niepowróci- 
ło i wszystko przybrało inny pozór. De B en
ham  pogrążony w jednej myśli, był innym zu
pełnie człowiekiem i Arczy chociaż przypisu
jąc tę  zmianę fałszywym przyczynom, czuł jej 
skutki na każdym kroku. De Benham milczą
cy i ponury, De Benham rozmyślający nad da
wną świetnością swego rodu, De Benham roz
wiązujący zagadkę własnej przyszłości, zda
w ał mu się być De Benhamein szalenie zako
chanym i wiecznie marzącym o pannie Alleyne. 
Nawet kiedy rozmowa zwracała, jak  się teraz 
wciąż zdarzało, do pieniędzy i sposobów robie
nia pieniędzy, Arczy śmiertelnie znudzony tym 
przedmiotem, wierzył ciągle, że jedynym ce
lem jego przyjaciela było zrobienie m ajątku 
dla kobiety k tó rą  kochał.

Tempie ze swojej strony żałował każdego 
dnia straconego dla urzeczywistnienia swych 
zamiarów. Na zawsze m inęły te  urocze chwile, 
okrywające takim  urokiem i taką  pięknością 
całą przyrodę, w których blask słońca, powiew 
w ietrzyka rannego, były radością, natchnie
niem, zyskiem bez miary. W zdychał tylko te 
raz za pracą i gorączką życia czynnego, za 
upojeniem powodzenia. Nie żal więc było k ie
dy wakacye się skończyły i żaden z podróż
nych nie m iał ochoty ich przedłużyć.

Powrócili w sobotę wieczór, na tydzień 
przed otwarciem Ś-tej H ildegardy i po pierw
szy raz od osiemnastu miesięcy, De Benham 
znalazł się w Londynie, w niedzielę, bez za
trudnienia. Jakże byłby cenił tak ą  wolność 
pięć tygodni temu. Byłby rano zaprowadził 
m atkę do kościoła w W estm inster, popołud-
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niu udał się do Ś-go Pawła i długi odbył spa
cer w Ogrodzie Kensington i po parkach i był
by powrócił do domu o zmierzchu, zmęczony 
i głodny, ale szczęśliwszy od królów. Teraz 
wszystko się zmieniło. Piękne organy, muzy
ka kościelna, sławni kaznodzieje, on o to 
wszystko już niedbał. Posępny i zamyślony 
przepędził całe rano porządkując swoje papie
ry, robiąc rachunki, odkładając kompozycye 
muzyczne, każdą osobno z datą i tytułem jak- 
gdyby na zawsze z niemi się rozstawał. Gdy 
to zrobił reszta dnia zdała mu się nieskoń
czoną. Przechadzał się bez celu po ciasnych 
uliczkach sąsiednich, poszedł z matką na po
południowe nabożeństwo do blizkiego kościół
ka. Niemiał ochoty mówić, nie mógł czytać, 
bo myśli jego czem innem były zajęte. Racho
wał tylko godziny nie mogąc się doczekać ju- 
tra.

Jutro przyszło jednakowo, i około wpół do 
dwunastej znalazł się w kantorze pana Har- 
dwicke, i przez pośrednictwo jednego z urzę
dników prosił o dziesięć minut rozmowy z sa
mym wielkim człowiekiem.

Urzędnik spojrzał na niego niedowierzająco 
i napomknął, że mógłby się może rozmówić 
z głównym buchalterem, panem Knott, i naresz
cie dowiedziawszy się że był organistą świętej 
Hildegardy, poszedł wypełnić jego zlecenie.

— Pan Hardwicke bardzo zajęty, rzekł, 
powracając po kilku minutach, ale jeżeli pan 
chcesz zaczekać, niedługo będzie wolny.

Tempie powiedział że zaczeka, i czekał 
przeszło pół godziny, patrząc jak  posłańcy 
wchodzili i wychodzili, i słuchając rozmów 
urzędników, skrzypienia piór szybko posuwa
jących się po papierze, regularnego ruchu 
wielkiego zegara nad drzwiami, i ciągłego 
głośnego turkotu ciężkich wozów przejeżdża
jących po ulicy. Nareszcie wezwano go do 
gabinetu pana Hardwicke, ciemnego i wyso
kiego pokoju, o podwójnych drzwiach, pod
wójnych oknach, z ciężkiemi meblami maho- 
niowemi obitemi ponsową skórą, w guście 
Strathellan House, i mającego, jako jedyną 
ozdobę, nad kominkiem, portret Aldermana 
Hardwicka w obywatelskich sukniach, tego 
Aldermana Hardwicka, który był Lordem Ma
jorem Londynu i po którym niemałą część 
swych bogactw oddzidziczyła piękna Klau- 
dya.

Pan Hardwicke stojąc tyłem do kominka 
i trzymając list otwarty w ręku, przyjął mło
dego człowieka z tym samym grzecznym 
uśmiechem, chociaż z nie tak  nadętą słodyczą 
jaką mu się podobało przybierać gdy gości 
przyjmował w swoiph salopach.

— Dzień dobry, panie Debenham, powie
dział, myślałem że pan za przykładem pana 
Choakes korzystasz daleko od miasta ze swo
jej wolności, pan Choakes jest w Szwajcaryi 
i Ś-ta Hildegarda nie będzie mogła być otwar
tą  nawet w przyszłą niedzielę. Chciałeś pan 
zapewne wiedzie kiedy masz do swoich obo
wiązków powrócić.

— Nie mogę tern wytłomaczyć mojej na- 
trętności, odpowiedział Debenham, przysze
dłem prosić pana żebyś był łaskaw udzielić 
mi swojej rady w prywatnym interesie.

Pan Hardwicke przybrał surowszy wyraz, 
spodziewając się napadu na swoją kieszeń 
i spojrzał na zegar stojący na kominku.

— To co mam do powiedzenia nie zabierze 
więcej czasu nad pięć minut, rzekł Debenham 
dumnie, jeżeli mi pan możesz udzielić tyle 
swego czasu.

Pan Hardwicke prosił gościa aby usiadł 
i odpowiedział trochę sucho, że był na rozka
zy pana Debenhama, ale ten, za jego przykła
dem nie usiadł.

— Znałeś mnie pan jako artystę, powie
dział, ale zawód ten jest niekorzystnym pod
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względem pieniężnym, i przyszłość ta  nie 
uśmiecha mi się. Odebrałem wszechstronne 
wykształcenie, zdrowie moje jest dobre, i pra
cy się nie lękam. Ta tylko trudność przede- 
mną leży, że niewiem do jakiej się wziąć pra
cy; wiem co mogę zrobić, ale nie wiem w ja 
kim kierunku spożytkować moje zdolności.

Czoło pana Hardwicke rozjaśniło się. Spo
sób prosty i jasny, w jaki młody człowiek wy- 
łuszczał swój interes, podobał mu się ró
wnie jak i to, że nie było mowy o żadnej po
życzce.

— Cóż więc umiesz panie Debenham? za
pytał z uśmiechem.

— Piszę i mówię gładko po francusku, _ po 
niemiecku i po włosku; umiem nieźle po hisz
pańsku; znam grecki język a lepiej łaciński; 
dostałem medal za matematykę, i dość dobrze 
rysuję, nareszcie, dużo czytałem w mojem ży
ciu, tak, że niewiele jest przedmiotów ogólne
go interesu, o jakich nie miałbym trochę wy
obrażenia, w razie potrzeby.

— Prowadzenie książek handlowych nie 
jest zapewne jednym z tych przedmiotów ?

— Nie, ale się tego nauczę.
— Jesteś pan także bezwątpienia zupełnie 

nieświadomy tego wszystkiego, co ma związek 
z handlem wywozowym i przywozowym Wiel
kiej Brytanii?

— O handlu samym jak  pan mówisz, zu
pełnie nic nie wiem, ale mam niejakie wyo
brażenie o naszych naturalnych i przemysło
wych środkach, i o towarach które odbieramy 
z zagranicy.

Pan Hardwicke spojrzał na swój list.
— Jest to zapewne niedorzeczne pytanie, 

ale mam tu list z Liwerpoolu, donoszący o przy
byciu transportu pewnego towaru zwanego 
chica. Czy wiesz pan co to jest? ja  sam nie- 
raam o nim wyobrażenia, chyba że, sądząc po 
małej ilości o jakiej wzmiankują, jestto jakieś 
lekarstwo.

Debenham zamyślił się; przypominał sobie 
że czytał kiedyś to słowo w opisie podróży, 
ale pamięć nie mogła sobie w tej chwili przy
wieść szczegółów o jakich czytał.

— Skąd pochodzi ten transport? zapytał.
— Z Ameryki.
Od razu wszystko sobie przypomniał.
— Jest to farba, powiedział żywo, farba 

czerwona, przygotowaua przez Indyan z nad 
Orynoko, z rośliny gatunku lignonia. Używają 
jej zmięszanej z tłustością alligatora, do ma
lowania swej skóry.

— Jesteś tego pewny, panie Debenham?
— Zupełnie pewny, czytałem o tern w nie

mieckim opisie podróży kilka lat temu, i do
skonale pamiętam.

Pan Hardwicke zdawał się zadowolonym, 
kilka słów ołówkiem napisał na liście, i scho
wał go do kieszeni.

— Dziękuję, powiedział. Doskonała pa
mięć jaką pan posiadasz i liczne wiadomości 
czerpane z książek, mają swoją wartość. Zna
jomość kilku języków przemawia także za pa
nem, bo człowiek zajmujący się handlem nie- 
może ich umieć za wiele, nie źle by było gdy
byś dodał rosyjski, portugalski i tegoczesny 
grecki do tych, jakie już posiadasz; a łatwo by 
ci przyszło nauczyć się ich, umiejąc już po 
grecku i po hiszpańsku.

I  nie dając Debenhamowi czasu odpowie
dzieć, otworzył szufladę w biorku i wyjął pli- 
kę listów mających obcą powierzchowność.

— Oto są, powiedział, dwa listy od dwóch 
moich zagranicznych korespondentów, pana 
Empedoklesa z Aten, i pana Yillada z Lizbony 
jeden po grecku, drugi po portugalsku. Ozy 
będziesz je pan mógł zrozumieć?

— Nie wątpię że będę mógł przeczytać list 
z Portugalii, odpowiedział Debenham; mniej 
jestem pewny greckiego, ale spróbuję.

To mówiąc, wziął listy i poszedł do okna, 
bo pisma były dziwne i nieczytelne, a po
kój ciemny, i zaczął ciekawie im się przy
glądać.

Tymczasem pan Hardwicke przysunął sto
łek do biórka i śpiesznie napisał parę listów, 
cicho ciągle pośpiewując i spoglądając czasa
mi na gościa. Potem zadzwonił i posłał listy 
na pocztę, jeden z urzędników przyszedł do 
niego z rachunkiem, ale to wszystko nie zaję
ło więcej jak  dziesięć minut, przy końcu któ
rych Debenham oświadczył, że mu się zdawa
ło że rozumiał treść obydwóch listów.

— Pan Yillada, zdaje mi się, powiedział, 
żałuje że się pomyłka stała co cło ostatniej 
przesyłki i donosi że nowy transport jest już 
w drodze do Londynu. Dodaje także, że jeden 
z jego przyjaciół, pan Montalba, weźmie to
wary niepotrzebnie posłane, i zabierze je 
z pańskich składów swoim kosztem, jak  tylko 
pan sobie będziesz tego życzył.

Pan Hardwicke, zaglądając do wielkiej księ
gi leżącej na jego biórku dał znak potwier
dzający.

— Bardzo dobrze, panie Debenham, po
wiedział, bardzo dobrze. Co do mnie znam 
tylko język francuzki, ale w tej księdze mam 
treść wszystkich ■ważniejszych listów zagra
nicznych, twoje tłómaczenie zupełnie się zga
dza z mojemi wyjątkami. A teraz cóż o liście 
pana Empedoklesa ?

— Niewiem czy dokładnie rozumiem myśl 
piszącego, odpowiedział Debenham, szczegól
nych skróceń używa i greckie litery, trudne 
są do odczytania. Zdaje mi się jednakowo, że 
przedstawia panu, swego siostrzeńca pana 
Demetryusza Michealisa, prosząc dla niego
0 łaskawe względy podczas jego pobytu 
w Londynie. Pan Micliaelis ma także, jak  się 
domyślam przywieść panu pakę wyborowego 
wina z Santorynu, o przyjęcie którego pana 
Empedokles uprasza. Nie mogę odczytać 
ostatniego paragrafu, odnosi się do jakiegoś 
pieniężnego interesu....

Pan Hardwicke zamknął księgę i rzekł z naj
grzeczniejszym uśmiechem.

— Dosyć, panie Debenham, to wystarcza. 
Łatwość z jaką rozumiesz obce ci języki, jest 
dowodem wprawy z jaką musisz użjwać tych 
które dokładnie posiadasz. Bądź łaskaw zo
stawić mi swój adres; będę pamiętał o twoich 
życzeniach i starał się przy sposobności zadość 
im uczynić.

Kiedy młody człowiek jeszcze swoją wdzię
czność wyrażał i wyjmował swój bilet, ten sam 
urzędnik, który z nim mówił w kantorze, 
wszedł przynosząc telegram.

Pan Hardwicke rozdarł kopertę i przejrzał 
szybko pismo. Debenham złożywsy swój 
bilet na stoliku wziął kapelusz, ukłonił się
1 w milczeniu poszedł ku drzwiom.

.Pan Hardwicke, zakłopotany i zagniewany, 
podniósł oczy, kilka razy spojrzał to na tele
gram to na Debenhama, zdawał się chcieć 
mówić, ale się zatrzymał, aż nareszcie kiedy 
drzwi się już zamykały za odchodzącym, za
wołał.

— Zatrzymaj się pan! tylko jedne chwilę.
Młody człowiek odwrócił się, trzymając rę

kę na klamce.
•— Zamknij pan drzwi, powiedział p. H ard

wicke, zamknij drzwi i przybliż się.
— Ton ten rozkazujący nie bardzo się po

dobał Debenhamowi, to też zaczerwienił się 
gdy wszedł i drzwi za sobą zamknął.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

U,eH3yp o io , B apm au a 22 I io h j i  (4  Iiojibh) 1875 r.


